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Telefon nr. 63. W jedności siła!

ZblftRCZIlR tfOSka 2,0w - W szyscy ńow iem w iedzą, że pań-9 w&iiu ii v।  S|W 0 znaiazło się w  położeniu ciężkiem . 

sanatorow. Sam m in. M atuszew ski przyznał, że 

Czy onozvcia może utworzyć m am y ’’f*  W *ysow y“ . Istnieję, rajdy  vzy opozycja może utworzyć porojunjenia w Berlinie, Paryżu, Bru- 

** ■ kseli, w  W iedniu —  czem u nie m ogłyby
M ów i się dzisiaj w iele o „dobrych takie rządy pow stać w Polsce!

< obyczajach 1’ parlam entarnych. Lecz to T . . ......
nie przeszkadza czynnikom  sanacyjnym . . ecz m lm o > 20 'y rzeczyw istości ist- 

w ym yślać na opozycję i lżyć ję na kaź- “’zliwość łatw ego stw orzenia 
dym kroku. D zień za dniem przynosi ”?«du  przez opozycję w
now e napaści na tych, co w  Sejm ie glo- 7 uw lem y - 20 r2»du takleg0
sow ali przeciw rzędow i. N ajwięcej nle będz“ .’ A lbow iem sanacja m cze- 
zm artw ienia w ywołuje po stronie sana- ® °, .nl° 301 51? ak bardzo, jak w łaśnie  
cji ta rzekom a obaw a, że opozycja nie akl ,eg0 Porozum ienia 1. D latego  
zdoła stw orzyć w łasnego rządu. tez krzyczy głośno, ze jest w ogole... nie-

.: . . , . . „ m ożliw y.
bkąd ta nagła troska o opozycję?

Skąd te kiepskie argum enty, którem i O bawy te są istotnie słuszne. W y- 
chce się dow odzić, że stw orzenie rządu obraźm y sobie bow iem , że chociażby na  
innego, niż sanacyjny, nie jest m ożliw e? p— 10 dni znaleźli się przy w ładzy m ini- 

N ajpospolitszym sposobem ośw ietla- s^row ^°> którzy chcieliby zbadać np. 
nia rzekom ej nieudolności opozycji w sPraw « funduszów dyspozycyjnych, za- 
tw orzeniu now ego rządu m a być... nie- tajem nice w ydaw nictw  sanacyj- 
jednolitość i rozbieżność w  program ach. nyc^ ’ ogłoszeń, reklam , organizację 
Zalęknieni sanatorow ie pytaja się: cóż ”strze^ca » spraw ę tak licznych em ery- 
łączyć m oże endeka z socjalistą albo tów itd - W ym ieniliśm y zaledw ie kilka  
chadeka z w yzwoleńcem ?  drobnych spraw , a pom inęliśm y „grub-

Zapom inają ci opiekunow ie, że jesz- sze . • naw 6t t° krótkie zestaw ienie 
cze m niej łączności jest m iędzy pos. Sa- każdego przekonać m oże o tem , że rząd  
nbjcą (z K ołom yi) a pos. księciem Ra- tw orzony przez opozycję nie byłby  
dziw iłłem , albo m iędzy żydowskim  kup- P^yjem ny dla... sanacji.

cem pos. W iślickim a katolickim kon- Zam iast udaw ać „bohaterów " lepiej- 
serwatystą pos. Sobolew skim itd. Prze- by zrobili zw olennicy sanacji, gdyby za- 
cież w ewnątrz Be-Be są w iększe roz- stanow ili się nad tem ,' co byłoby najpo- 
bieżności ideowe, niż pom iędzy poszczę- _  
gólnem i polskiem i stronnictw am i w

by dzisiaj skupić się około najważniej- Dookoła przesilenia rządowego.
stw owychajPllnl6iSZy<:h zagadnień pań ' Pm Prezydent Rzeczypospolite] wciąż jeszcze konferuje.

żyteczniejsze w tem ciężkiem  po ­
łożeniu, w którem się państw o zna­
lazło po 3 i pół latach istnienia ,,syste­
m u pom ajow ego“ . Czy nie nadszedł 
czas, ażeby ten system ... zlikw idow ać?

Rozstrzygnięcie przesilenia rządow e­
go spoczywa —  zgodnie z przepisam i 
konstytucji — w rękach Prezydenta  
Rzeczypospolitej. N ajspokojniej i naj­
pow ażniej ujm uje obecne położenie ka­
tolicki dziennik w arszaw ski „P  o  1 s k  a“ 
(nr. 301), gdzie czytam y:

— „O balając rząd p. Św italskiego, 
Sejm zaakcentow ał, że uw aża go za  
rząd, pow ołany nietrafnie. Pan Prezy­
dent podjął w obec tego trud w ybadania  
opinii kół sejm ow ych co do dróg w yj­
ścia z sytuacji. Przebieg rozm ów jest 
tym czasem niew iadom y co do szczegó­
łów . W iadom o jednak, że opinja parla­
m entu nie będzie sprzeczna z interesem  
państw a: ograniczy się ona najpraw do­
podobniej do ogólnego życzenia, aby  
przyszli do rządu ludzie, którzyby za­
przestali w alk z w iatrakam i rzekom ych  
dążności „sejm okratycznych* 4 i zrozum ie 
li, iż Sejm pragnie w cichszej atm oste  
rze w spółpracy oddać Sw e siły dla  
pracy państw ow ej.“ —

Sejm  pragnie spełnić sw ój obow iązek  
konstytucyjny i skorzystać z przysługu ­
jących m u praw . Jest to dzisiaj dla każ­
dego zrozum iałe i oczyw iste. Jeżeli zja­
w ią się now e przeszkody, to nie  
Sejm , lecz kto inny poniesie za to  odpo ­
w iedzialność.

Na emeryturą.
W arszaw a, 12. 12. Tel. w ł.
G enerałow ie K ukieł i Platow ski prze 

niesieni zostali na em eryturę.

Niedorzeczne pogłoski.
M oskw a, 11. 12.
Prasa zam ieszcza doniesienie z Wie­

dnia, jakoby M ała Ententa i Polska W ! 
zw iązku z konfliktem sow iecko - chińskim  
i w ystąpieniem Stim sona m iały przedsię*  
w ziąć w spólne kroki dyplom atyczne w M o* 
skw ie i N ankinie. „Izw iestja** w kom enta*  
rzu redakcyjnym do tej w iadom ości w y*  
stępują przeciw państw om M ałej Entente  
zarzucając im antysow ieckie zam iary. Co  
do Polski, to ,,Izw iestja“ tw ierdzą, że we* 
die ostatnich inform acyj Polska nie za«  
m ierzą w tym w ypadku solidaryzow ać si| 
z “M ałą Ententą.

Członków klubu Be-Be łączy m ato- W arszaw a, 12. 12. Tel. w ł.
m iast jedna tylko „idea", a m ianow icie M inął piąty dzień przesilenia, podobny  
ślepe posłuszeństw o rozkazom  i praw ie | P°P rzeclnich. P. Prezydent codziennie 
niew olnicza czołobitność przed bóstw a- °óóy'w a konferencje z trzem a kolejno  
m i, które si2 stawia na ołtarzach sana- Pr^taw icielam i klubów i sonduje opinję 
cyjnych. N aw et dyskusji w klubie nie- prze<i pow zięciem decyzji.
m a, lecz pada tylko rozkaz i... koniec. | K olejność przypadła w środę na po- 
D obrzeby w ięc było, ażeby sanatorow ie s^w : Bybar& kiego, D ąbskiego i D ębskiego, 
zaprow adzili najpierw  „jedność ideow ą" Prezes K lubu N arodow ego prof. Rybar- 
w e w łcisnyin klubie. I P^ybył o g. 12 na Zam ok. Rozm ow a

N iechaj pow iedzą, czy żydowscy i I trw alft Praw ie godzinę. W godzinę potem  
praw osław ni posłoteio z Be-Be już usta- b ,y ? Prezes klubu Str. Chi. p. D ąb- 
lili sw oje poglądy  z polskim i konserw a- 5<ii ’ z!?t'aw lt “ rile j_ w l«ceJ tak diugo, jak  
tystam i np. na rolę K ościoła katolickie- 1 P ’ O g. o-ej po poi. konferow ał
go.w  Polsce i na konkordat z papieżem ? hfeZy<leI’t z przedstaw icielem Piasta p. 
A lbo —  czy pos. Sanojca już w yrów nał O ę skim ; .
sprzeczności, jakie istniały m iędzy nim , ? 1<onfL‘ren ':Ja w yw ołała w ko- 
a ks. Lubom irskim w dziedzinie retor- a'h  kom entarze. Z postów
m y rolnej! A lbo -  czy pos. Burda, so- ‘,y '! ”a,r0<ly " ’y 1dcznte Pre -
cjaiista rządow y, zrezygnow ał ze sw oje- zes t‘ klubow ’ P ’ D ęl,skl w teJ cll"'ili nie 
go program u na rzecz kapitalistycznych eSt P(ezesem an ' w iceprezesem ślubu par- 
poglądów „burżuazji11, zasiadającej w li‘"'cl> a™ e8» P>a9ta ’ w iadom o na se- 
Be-Be? K to tam  w ięcej znaczy: soc ali- ^ tn "p 7^"^  ’ ’’T 6” , ■ ■0S '
sta m in. M oraczew ski, czy konserw aty- ' vv-, 7 dn,ach nieobecności w  
sta m in. N iezabytow ski?  ^°"cy p ’. W !‘°s b) 1 one«daJ, 1 w czoraj w

G dy te rozbieżności, istniejące w e- ^ Z kaw;eRa^ iceprezesam i klubu pp ’ 

w nątrz sanacji i osłabiające ją od w nę- Lada oczekiw je5t ]azd  
usunięte w tedy dopiero  L  M oskw y pos|a Patka p y)aM

Pi?* • kaZriO dZ,(?Jsk,c  W e w torek po południu byt przyjęty

»żehv ’ «lo rem l S1 ' za^  puje opozycję, p rzez p> Prezydenta na dluższenr poslucha- 
azeby się z sobą pogodziła. Radzim y niu b . m inister , b w . p 1 n  

W ięc sanatorom , ażeby najpierw  zrobili kow ski p . D arow ski 
tve w łasnym  dom u p  o  r  z  a  d  e  k.. ; . . ’ . ,Jeżeli zaś chodzi o stworzenie' rządu  L przesileniem , 

przez opozycję, to m ożem y z cała od.no- 
w iedziałnością zapew nić w szystkich  
panów sanatorów , że rząd taki m oże

dnia. M oże go stw orzyć cała polska Straszna katastrofa kolejowa
opozycja razem albo kilka jej grup. Wskutek wykolejenia się ekspressu jest wielu zabitych i ran- 
N ie przedstaw ia to w tej chw ili żadnej -----
trudności ani organizacyjnej, ani pro­
gram ow ej.

Pow rót do rządów prawa, złago ­
dzenie przesilenia gospodarczego, 
załatw ienie spraw y uposażeń pra ­
cow ników państw ow ych —  
oto zagadnienia, około których m ożna  
zjednoczyć do pracy ludzi różnych obo-

W arszaw a, 11. 1?

P. Prezydent Rzplitej polecił kancelarji 
cyw ilnej zaprosić na dziś dnia 12 bm . po­
słów Józefa Chacińskiego (Ch. D .), A dam a  
Chądzyńskiego (N PR.), Juljana Sm ulikow ­
skiego (PPS. —  daw na fr. rew ol., czyli so­
cjaliści sanacyjni B. B. S.) i H enryka Roz 
m arina (K I. Żyd.).

W szystkie dotychczasow e konferencje  
prow adzone były „w cztery oczy". N ie­
kiedy był na nich obecny radca kance­
larji cyw ilnej p. M ichał M ościcki, który  
notow ał w ażniejsze uryw ki rozm ów .

Polowanie reprezentacyjne od­
wołane.

Zapow iedziane na 15 bm . w ielkie po­
low anie reprezentacyjne w Białow ieży zo­
stało odw ołane niew ątpliw ie w zw iązku  
z przesileniem rządow em .

Odczyt premjera świtalskiego.
W tych dniach (praw dopodobnie w so­

botę) prem jer Św italski w ygłosi w sali 
Filharm onji w arszaw skiej, albo w sali 
Tow arzystw a H igjenicznego odczyt 
becnej sytuacji politycznej.

Zaprzeczenie.
W czorajszy „Robotnik" doniósł, jakoby  

m in. J. Piłsudski m iał być chory i jakoby  
m iano w ezw ać do jego łoża z W ilna dr. 
Januszkiew icza, specjalistę od chorób w e­
w nętrznych. A gencja „pułkow nikow ska" 
„Iskra" kategorycznie zaprzecza dzisiaj 
tym pogłoskom .

o o-

nych
N am ur, 10. 12.
Pociąg e-kspress w ykoleił się, w jeżdża­

jąc na dw orzec tutejszy. 17 osób zostało 
zabitych, a 48 odniosło rany. Szczegóły tej 
katastrofy przedstaw iają się następująco; 
Zaraz za stacją G em liux (?) ham ulec loko­
m otyw y zaciął się, skutkiem czego pociąg j 
zaczął staczać się z w zrastającą szybko- |

ścią po pochyłym torzs i w padł w szalo­
nym pędzie na dw orzec w N am ur, gdzie- 
lokom otyw a w yskoczyła z szyn i przew ró­
ciła się, pociągając za sobą trzy pierw sze 
w agony, które zostały doszczętnie rozbite.

Liczba ofiar katastrofy w ynosi dotych­
czas 10 zabitych i 75 rannych.

W rządzie.
W arszaw a, 11. 12.
W dniu dzisiejszym prem jer przyjął 

m inistrów Zaleskiego, M atuszew skiego^  
N iezabytow skiego^ K w iatkow skiego j Pm 
stora.

Aresztowania w BolszewJI.
W arszaw a, 11. 12. Teł. w ł.
W  M ińsku aresztow ano 17 działaczy u*  

kraińskich z b. prezydentem republiki u- 
kraińskiej Łastow skim na czele. Łastow - 
ski przebywał początkow o w W ilnie, stam  
tąd w yjechał do K ow na, w końcu do M iń­
ska, gdzie go uw ięziono.

Roja złożył mandat.
W arszaw a, 11. 12.
G enerał Bolesław Roja złożył w dniu  

dzisiejszym m andat poselski, otrzym any z 
listy państw ow ej Stronnictw a Chłopskie­
go, podając jako pow ód rezygnacji ko­
nieczność poddania się system atycznej ku  
racji.

Zakopane pod śniegiem.
Zakopane, 12. 12

W  nocy z dnia 11 na 12 hm . spadł śnieg  
długo oczekiw any, który dzięki przym roz­
kom utrzym uje się.

Ślub ambasadora z Polką.
Berlin, 12. 12. Tel. w ł. 5,1 • ę : , 
A m basador francuski w Berlinie p. de  

M argueire żeni się z panią Riese, Polką » 
pochodzenia, zam ieszkałą stale w Berrthie 
w łaścicielką w ielkiego zakładu fotogra­
ficznego. N a w iosnę 1930 r. p. de M argue 
rie^ w ycofa się ze służby dyplom atycznej. 

Ostatnie transporty kolonistów 
niemieckich.

Eydtkuny, 12. 12. Tel. w ł.
D zisiaj w nocy przybył dziew iąty, ostat 

ni, transport kolonistów niem ieckich z Ro-» 
sji, liczący 682 osoby w tem  230 dzieci. K o. 
loniści opow iadają, że w M oskw ie zostało  
jeszcze 2000 kolonistów , którym w ładze so­
w ieckie odm aw iają pozw olenia na w yjazd  
zagranicę.

O gółem w ciągu tygodnia przybyło do  
Eydtkun 5053 uchodźców ; w szystkie trans­
porty udaw ały się stąd do obozu H am m er 
stein pod Piłą.

Karambol kolejowy.
K raków , 10. 12.
W czoraj w godzinach popołudniow ych 

nastąpiło zderzenie dw óch pociągów to­
w arow ych w pobliżu m ostu w arszaw skie­
go. W skutek zderzenia 6 w agonów nała*  
dow anych pszenicą i drzew em , uległo sil­
nym uszkodzeniom . O fiar w ludziach ną  
szczęście nie było.

Bogomołow przybył do Lon­
dynu.

- Londyn, 10. 121
Przyjazd now ego rosyjskiego posła w

J w  
. _ Radca poselstw a w  

Londynie, dotychczasowy poseł sow iecki 
w W arszaw ie Bogom ołow przybył już dziś 
do Londynu.

Londynie Sokolnikow a nastąpić m a  
dniu jutrzejszym .

74am.gr
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f Znowu katastrofa lotnicza.
Śmiercią tragiczną zginął znakomity lotnik.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Lida, 11. 12
W ydarzył się tu tragiczny- w ypadek  

lotniczy. W czasie w ykonyw ania łotu  
ćw iczebnego zginął sierżant - pilot Ćw i­
kliński. Przyczyną bezpośredniej kata­
strofy była utrata szybkości przy starcie 
z pow odu defektu silnika. W chw ili u- 
derzenia aparatu o ziemię nastąpił w y  
buch A parat stanął w płomieniach.

Kiedy to sią skończy?

Prowokacje hakatystów gdańskich.
G dańsk, 11. 12. Tel. w ł.
O rgan hakatystyczny w G dańsku („D an  

«fgćr A llgemeine Zeitung"), który sjię bez 
zaczepki w obec Polski w żadnym num e­
rze obyć nie m oże, napada na zarząd ko­
lei polskich na terenie .gdańskim z po­
w odu rzekom o złego stanu na dw orcach  
kolejow ych. Szczególnie nie dogadza m u  
rzekom o niedostateczne ośw ietlenie dw or­
ca w N ytychu i w N ow ym D w orze (Tie- 
genhof), dow odzi tedy, że tam nie nastą­
pi zapew ne napraw a dopóty, dopóki ja­
kiego m inistra polskiego nie spotka , w ypa 
dek. Zarazem chełpi się podszczuw acz

Bunt więźniów.
W czasie walk padło 12 osób.

, Londyn, 12. 12. Tel. w ł.
Z N ow ego Jorku donoszą: W czoraj w y  

buchł w w ięzieniu w A uburn (N . Jork) 
bunt O godz. 10-tej rano w ięźniom udało  
się rozbroić dozorców , z których jednego  
zabili o jedenastu w raz z naczelnikiem  
w ięzienia uw ięzili i trzym ali jako zakład- 
nj^ów . W krótce przybyła policja i roz­

Podczas katastrofy autobusowej
zginęło 5 zabitych, 20

Londyn, 12. 12. Tel. w ł.
N a przedm ieściu londyńskiem Enfield  

zderzył się w czoraj w ieczorem autobus  
z w ozem tram w ajow ym, przyczem 5 osób

Niemcom rosną apetyty.

Żądają zwrotu Górnego Śląska.;
Paryż, 11. 12. Tel. w ł. , , .
„Echo de Paris'* zam ieszcza dzisiaj sen  

sacyjne now iny sw ego korespondenta bei- 
lińskiego o rew indykacjach niem ieckich  
V dziedzinie zm iany pow ojennego statutu  
terytorjalnego.

—  „G dy tylko sztandar francuski prze­
stał pow iew ać nad K oblencją — donosi 
korespondent — prasa niem iecka w szczę­
ła kam panję za w łączeniem do N iem iec 
przyznanych Belgji okręgów Eupen i M al- 
m edy.

O becnie niem ieckie organizacje patrio­
tyczne przystąpiły do w ielkiej akcji na  
rzecz reaneksji polskiego G órnego Śląska.

W toku olbrzym iej m anifestacji w  
Berlinie burm istrz Raciborza zw rócił się 
patetycznym apelem do narodów św iata  
i rozum u narodów zw ycięskich, aby po­
łożyły koniec „niesłychanemu skandalo­
wi'*, jakim m iało być odcięcie od N iem iec 
jednego z dw u płuc, czyli G órnego Ślą­
ska.

Ze szczątków aparatu w ydobyto zw ę­
glone zw łoki sierżanta - pilota Ćw ikliń­
skiego. Tow arzyszący m echanik plutono­
w y D w orniczak ocalał, gdyż w yrzucony  
z aparatu uległ jedynie częściow emu po­
tłuczeniu i poparzeniu. Lotnik Ćw ikliń­
ski był pilotem od roku 1921 i należał do  
szeregu najstarszych i najbardziej do­
św iadczonych pilotów.

gdański, że ośw ietlenie dw orców w N iem ­
czech jest doskonałe i posłużyć m oże Pol­
sce za przykład.

Tym czasem niedaw no w obeczkorespon­
denta W aszego uskarżał się pew ien N ie­
m iec, do G dańska przybyły, na skandalicz­
ne w arunki ośw ietlania dw orców w N iem ­
czech, pow stające stąd, że N iem cy pragną  
na kolejach sw ych, bez w zględu na pu­
bliczność tern poszkodow aną, jak najw ię­
cej oszczędzić.

O rgan nacjonalistyczny o tem dobrze  
w ię, ale w idać brakło m u innego m ate- 
rjalu do ataku na Polskę.

poczęła w alkę z w ięźniami przy pom ocy  
gazów łzaw iących. Zakładników udało  
się uw olnić, przyczem 5 w ięźniów zostało  
zabitych. Policja zajęła w iększą część 
w ięzienia; jednak do w ieczora część zbuu  
tow anych broniła się jeszcze. O gółem pa­
dło podczas w alk 12 osób.

osób odniosło rany.
zostało zabitych a 20 rannych; w śród o- 
fiar przew aża m łodzież szkolna, zabity  
jest jeden chłopiec szesnastoletni i cztery  
m łode dziewczęta.

Podczas tejże m anifestacji uchw alono  
rezolucję, naw ołującą do skończenia ze 
zbrodnią św iatow ą, jaką było przyznanie 
Polsce G órnego Śląska.

O tóż autorem rezolucji tej jest przew ód ( 
niczący Reichstagu, socjalista Loebe.

D októr Trendelenburg, tak popularny  
w G enew ie i na m iędzynarodow ych  
kongresach zbliżenia gospodarczego, o- 
św iadczył w im ieniu rządu pruskiego, że 
rząd ten całkow icie przychyla się do u- 
chw alonej rezolucji'*

K orespondent „Echo de Paris'* zapytu­
je, jakie będą konsekwencje ew akuacji 
trzeciej strefy, jeżeli opuszczenie drugiej 
przynosi już tak niezw ykłe plony?

Aż pięć tajnych rzeźni!
W ilno, IO .' 12.
W ykryto tu pięć tajnych rzeźni, w któ­

rych skonfiskow ano do 1000 kg m ięsa nle- 
stemplow anego.

Bolszewicy tępią katolików.
W ilno, 10 12.
Z pogranicza sow ieckiego donoszą: o- 

kręgowy kom itet Sow ietów w M ińsku za­
tw ierdził w niosek zw iązku bezbożników o 
zaniknięcie kościoła parafjałnego w Bory­
sow ie i katedralnych w M ińsku i M ohyło- 
w ie. K atedralna św iątynia w M ohylew ie 
była siedzibą m etropolitów katolickich w  
Rosji. U chw ały te przesłane zostały rządo­
w i Białorusi sow ieckiej w M ińsku. W  
zw iązku z tem ludność katolicka natych­
m iast w ysłała delegację, która przedsta­
w iła w sobotę dnia 7 hm . sw ój m emorjał,

Niemiecka broń dla Chin.
Ciekawy proces w Kilonji.

Berlin, 10. 12.
Przed sądem ław niczym K ilonji rozpo­

czął się dziś sensacyjny proces przeciw ko  
pięciu kupcom berlińskim i dw u ofice­
rom : byłemu m ajorow i Seemannow i i 
porucznikow i oddziału w yw iadow czego  
m arynarki niem ieckiej Protzem u, oskarżo  
nym o przem ycanie am unicji zagranicę.

W r. 1928 niem iecka straż celna skon­

Za zabójstwo ojca
skazany został syn na 9 miesięcy więzienia.

Berlin, 11. 12.
W procesie przeciw ko m łodem u hr. 

Stolberg-W ernigerode, oskarżonem u o oj- 
cobójstw o zapadł w yrok, na podstawie

Choroba ks. Prymasa.
Poznań, 11. 12. Tel. w ł.
J. E. ks. kardynał A ugustyn H lond, 

Prymas Polski, zachorow ał na serce. D o­
stojny chory odw ieziony został na kurację 
do szpitala ss. elżbietanek.

Biskup wygnany za obronę mał­
żeństwa.

D onoszą z Caracas (W enezuela) że 
M gr M ontes de O ca, biskup z W alencji, 
m usiał opuścić sw ą diezecję i sw ą ojczyz­
nę z pow odu w ydanego przeciw niemu de­
kretu w ygnania za to, „że złam ał konsty­
tucję, w ygłaszając kazanie przeciw ko m ał 
żeństw u cyw ilnem u**. Przestępstw o jego  
polegało na tem, że kom entując ceremonję  
cyw ilną, jaka m iała m iejsce w zw iązku z 
pow tórnem m ałżeństw em gubernatora 
Fonseca, poprzedzonem przez rozw ód, za­
znaczył, iż „ślub cyw ilny jest tylko pro­
stą form alnością'* i że dla katolika jedy­
nie w ażnym jest ślub zaw arty przed ka­
płanem .

71 marynarzy zginęło.
Paryż, 10. 12.
„Le Journal" oblicza, że w czasie ostat­

niej burzy na w ybrzeżu La M anche i oce­
anie A tlantyckim zginęło 71 m arynarzy.

Tragedja rozbitków.
Paryż, 9. 12.
Jak donoszą z La Rochelle, w zatoce 

gaskońskiej, zatonął dziś uszkodzony w  
niedzielę w łoski parow iec „Chieri". Z po­
śród 41 ludzi znajdujących się na pokła­
dzie, zdołano uratow ać jedynie kapitana  
i 5 ludzi załogi. Rozbitków spotkał fran­
cuski statek rybacki, w chw ili gdy już 
od kilku godzin kurczow o trzymali się 

żądając cofnięcia w niosku bezbożników i 
niepozbaw ienia ludności katolickiej św ią­

tyń.
N a czele delegacji m ińskiej stanął znany  

działacz społeczny i obrońca kościoła ka­
tolickiego M aciejew ski. O becnie, jak się o- 
kazuje, delegacja ta przez G PU została  
w trącona do w ięzienia, przyczem M acie­
jew skiego oraz 3 pozostałych członków de­
legacji w ładze sow ieckie projektują w y­
słać na w yspy Sołow ieckie. W iadom ość ta  
w śród ludności katolickiej w M ińszczyź- 
nie w yw arła w ielkie w rażenie.

fiskow ała w porcie kilońskim 16 w ago­
nów , załadow anych skrzyniam i z bronią 
i am unicją i zadeklarow anych jako w yro­
by m osiężne. Ładunek ten m iał być prze­
w ieziony na parow cu norw eskim „A ka“ 
do Chin. N a w stępie procesu przew odni­
czący sądu zaw iadom ił, iż rozpraw a od­
byw ać się będzie ze w zględu na interes 
państw a przy drzw iach zam kniętych.

którego Stolberg-W ernigerode zasądzonj 
został na 9 m iesięcy w ięzienia za zabój­
stwo ojca, spow odow ane nieostrożnem ob­
chodzeniem się z bronią.

stalow ych boków tonącego parow ca. Po­
szukiw ania pozostałych członków załogi 
nie dały rezultatów .

Burza w Holandji.
A m sterdam , 10. 12
N a całem w ybrzeżu sroży się gw ałtów  

na burza. O d w ielu statków przyjęto sy* 
gnały, w zyw ające pom ocy.

Tajemniczy zgon redaktora ru­
skiego we Lwowie.

W e Lw ow ie zm arł M ikołaj Wełyczkovr 
ski, redaktor ruskiego tygodnika ,,Sela 
nin", w ystępującego przeciw ko działalno*  
ści obozu ukraińskiego. Lekarz m iejski 
stw ierdził śm ierć w skutek zatrucia i obe­
słał zw łoki do zakładu m edycyny sądow ej. 
Śm ierć ta w yw ołała liczne kom entarze na  
tem at niew ygodnej dla U kraińców działał 
ności W ełyczkow skiego.

Pchnięty widłami w oko.
Poznań, 10. 12,
W K rólewcu, pow iat W rześnia, w cza­

sie m łócenia zboża 51-letni Stanisław A n­
tonius został pchnięty, w skutek nieostroż­
ności, w idłami w oko przez robotnicę Ma- 
rję K rynkę. Pchnięcie było tak nieszczę. 
śliw ę, że A ntonius zm arł w krótce.

Czy pan inspektor tu nie za­
winił?

W ilno, 10. 12.
W lokalu inspektoratu szkolnego w 

M ołodecznie nauczyciel szkoły pow szech­
nej K rzyżanow ski w niew yjaśnionych o- 
kolicznościach podczas rozm ow y z 
inspektorem szkolnym popełnił za­
m ach samobójczy, raniąc się w ystrzałem  
z rew olw eru w lew ą pierś. D enata w sta­
nie bardzo ciężkim ulokow ano w szpitalu.

I. Kraszewski.

Powrót do gniazda. 22
' . (Ciąg dalszy).

—  O debraw szy ostatni list — - rzeki 
zmieszany Janusz — anim chw ili się 
nie ociągał, rzuciłem  #  w szystko i jadę  
niemal dniem  i nocą.

— Tylko że nie w prost do dom u, to  
omyłka i błąd —  szepnął kasztelan. —  
N apraw dę rzekłszy, jeśli ojciec nie 
w spom inał o K rakow ie, to się go tti 
domyślać nie należało.

W ojew odzie, m nąc w ręku czapkę, 
stał przed w ujem zm ieszany.

— No, ale to się tam  napraw i —  do­
dał wuj — bo i złej chęci nie było.
_Popatrzał znów kasztelan.

—  O jca sw ego w aść znasz — m ów ił 
dalej — człow iek surow y, a nie m oże 
innym być, ale sprawiedliw y.

—  N ie zdaje m i się, bym  tak w ielką  
popełnił w inę, jadąc na K raków .

— To m niejsza — przerw ał wuj — 
ja tam nic zresztą nie w iem, ale się lę­
kam, by na w aści jakich raportów  nie­
potrzebnych m u nie poczyniono. W oje­
w oda w sprawach dom owych, naw et z 
bliskim i, jak .ja, nie rad m ów ić... to  
też nic nie w iem; ale z hum oru i nie­
cierpliwości o pow rót w aszm ości do­
m yślają się w szyscy, iż z pobytu tego w  
N iemczech nie jest bardzo rad.

Westchnął kasztelan.
~ Ale to tam baje są i domysły.

W ojew oda, jak w iesz, N iem ców nie 
lubi, byłby w as do nich na naukę nie 
w ypraw iał, gdyby pan pisarz, brat, na  
to go nie nam ów ił. Teraz pono tego  
żałuje.

W gospodzie było pełno, gw ar w iel­
ki, a choć kasztelan pa stronie siedział 
i tłum nie zbliżał się zbytnio, o sena- 
-pni/AS naX uqazjjodeiu njA j A zrd 
torze w iedząc, — niemiła była rozmo- 
kach. Janusz płonął i w ił się jak na  
m ękach. D ostrzegł to w uj i po jam ie- 
niu go uderzył.

—  Pan Bóg w ie, co robi. M y w szystko  
przypadkam i zow iem y, co nam jego  
O patrzność daje, aby nasze błędy popra­
w ić. O t i to przypadkiem  się m oże zw ać, 
żeśmy się tutaj zetknęli; w szelako dla  
w aści nie szkodliwy on, ale pożyteczny.

—  M ój Januszku —  rzekł —  nie tra­
cąc chw ili do dom u ci trzeba, tam cię 
bardzo czekają. M ów ili m i ze strony, że 
ojciec, choć z tego tajem nicę czyni, nie­
spokojny w ielce, a o co innego nie m oże 
być tylko o w aści. I nie dziw : jedynego  
w as m a, lęka się kalectw a dla w as. N ie 
na ciele m oże, to na duszy —  ciągnął 
stary, zniżając głos. W iadom oć to. że 
w N iem czech herezyj siła pow ym yślali, 
a m yśm y byli i chcemy być praw owier­
nym i synam i kościoła. D ość już nam  
parszyw ych ow ieczek N iem cy napuściły  
m am y już i Radziw iłłów i Zborow skich 
i G orków naszych i innych siła. N ie 
dziw , że stary się lęka, abyście i w y do  
domu zarazy nie przynieśli.

Słuchając tej m ow y kasztelana, któ­
ry coraz to ukradkiem na m łodzieńca 
spojrzał, Janusz bladł i rum ienił się, 
niecierpliw iąc w idocznie.

— N iech m i pan kasztelan przeba­
czy —  rzekł —  a no u nas najczystszą 
w iarę herezją zw ykli chrzcić, choć ona 
tylko...

—  Co? co? co? —  podchw ycił zryw a­
jąc się i przysiadając w net w uj, który  
ręce obie na kolanach oparłszy, w pa­
trzył się pilno w krew niaka. —  Cóż to! 
będziesz ty ich bronił! Januszku... ani 
ja tego słuchać nie chcę, ani m ogę!... A  
toś już chyba istotnie zarw ał tej sakara- 
dy i ojciec coś o tem  w ie?

Janusz zam ilkł.
—  N ie do nas spraw a w iary należy, 

abyśm y ją m aluczkim  rozum em  naszym  
sądzili —  m ów ił zw olna —  to spraw a  
duchowieństw a i starszyzny. A któż to  
tam tak m j/lry, by śm iał pow iedzieć, co  
czyste jest a co czyścić należy?

Ręką rzucił kasztelan i pogroził 
m łodem u. .

—  Życzę ci, przed ojcem  tam  w  obro­
nę nie bierz nikogo, bobyś siebie potępił 
w oczach jego. W nieść do dom u now e 
te niem ieckie inw encje, tegoby nam  
jeszcze brakło!

Pom ruczał coś niew yraźnie.
—  Jedno ci radzę — począł znow u, 

w idząc, że Janusz um ilkł — w racaj co 
rychlej, a jeśliś czego się. niepotrzebnego  
nasłuchał, o tem , przeżegnaw szy się, za­
pom nij... D o K rakowa potrzeby nie m asz 
nawet, ojca tam nie znajdziesz, więc 

prosto w  sw oją drogę.
W ojewodzie zafrasow any zm ilczał 

chw ilę.

— - Przyznam  się w ujow i —  dodał po  
chw ili —  iż m uszę do K rakowa choć na  
chw ilę zw rócić.

—  A to po co? —  zawołał stary.
—  N iem cam z sobą w ziął, tow arzysza 

z W ittenbergi. Jeśli takie ojca a pana  
usposobienie, darm oby go do Rochow a  
w ieść, niem iłym by tam był gościem ... 
lepiej go bodaj w K rakow ie zostaw ić.

K asztelan z ław y w stał i ręce złożył.
—  A  któż ci tę m yśl poddał, abyś nam  

taki w iózł gościniec? —  zaw ołał. —  D o- 
pieroby ci radzi byli. Rzuć go kędy  
chcesz, bodaj na rozstajnych drogach, 
byłeś go w dom u nie pokazyw ał. Psam i 
by go w ojew oda w yszczuć gotów , zw łasz 
cza, jeśli heretykiem  pachnie.

— A leć to m łody chłopak, w ięcej 
sam  uczyć się pragnący, niż drugich nau  
czać —  rzekł Janusz. .

— A poco nam N iem iec? i czem u 
tam dom a nie siedział? co on tu będzie 
robił? — > dodał, ruszając ram ionam i 
kasztelan.

—  D latego też m yślę się go zbyć i na  
krakow skim bruku zostaw ić, kędy w ię­
cej znajdzie takich jak sam i łacniej 
tam  się pom ieści, a do Rochow a go już  
nie pow iozę.

—  A ni się w aż —  dodał w uj —  coby  
on tam  robił, kiedy pew nie innej m ow y  
oprócz sw ojego szwargotu nie zna?

JCiag dalszy nastąpi).



N r . 3 2 G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  s o b o t a , A n ia  1 4  g r u d n ia  1 9 2 9  r . S t r . 3

Pożar wytwórni filmowejXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ow y Jork, 11. 12.

W w ytw órni film ow ej „M anhattan Stu  
dios C om p.“ w ybuchł w czoraj olbrzym i 
pożar w chw ili, kiedy znajdow ała się tam  
znaczna ilość artystów i statystów . W y­
tw órnia nie była zaopatrzona w należyte  
środki bezpieczeństw a, w ięc pożar ogar­
nął w krótce cały gm ach. A rtyści nieza- 
w iadom ieni w czas o pożarze nie m ogli się 
ratow ać. Liczba ofiar nie jest jeszcze u- 
stalona. •

Podobno pożar spow odow ał pew ien ar­
tysta, który pom im o zakazu zapalił na  
scenie papierosa.BA

Sam obójstw o defraudanta.
Poznań, 10. 12.
W czoraj rzucił się pod pociąg pośpiesz  

ny zdążający ze Zbąszyna do Poznania, 
listonosz K aro! Jankow iak, ponosząc 
śm ierć na m iejscu. Pow odem sam obój­
stw a było sprzeniew ierzenie pieniędzy  
państw ow ych.

O polski film dźw iękowy.
W arszaw a, 10. 12.
Jak się dow iaduje A gencja W schodnia 

w W arszaw ie są w toku prace nad stw o ­
rzeniem polskiego film u dźw iękow ego. 
.'Ifaiiowicie tow arzystw o f i lm u dźw ięko- 
■vego „K inoton“ , m ające n a  c e lu  p r o d u k -  
? .• film ów dźw iękow ych pracuje w kie- 

• > '.u stw orzenia polskigeo f i lm u  dźw ię- 
k  „v. ("40.

Ustąpienie Venizelosa.
'm y, 10. 12.

ezydent republiki podał się do d y m i-  
Przyczyną tego kjoku jest z ły  s t a n  

/. ■ . .via,

' przerwane pasm o zbrodni.
K raków , 10. 12.
W dniu 19 listopada w B rzesku pod  

K rakow em został zam ordow any w skry­
tobójczy s p o s ó b w e w ła s n e m  m ieszkaniu  
Jan R ygiel, gospodarz z C hw aściszow ej. 
Jak dochodzenie w ykazało spraw cam i 
m ordu są: Franciszek R ygiel i Leśniew ski 
Feliks z Siem iachow a, którego Fr. R ygiel 
zatrudnił u siebie, płacąc m u w ekslam i 
na s u m ę około 1000 złotych i obiecując 
w ydać z a  niego sw ą siostrę.

Skazany na śm ierć.
- Lw ów , 10 12. PA T. Przed sądem p r z y ­

sięgłych w e Lw ow ie stanął w czoraj nieja­
k i M iclrł H aw rylak, który w sierpniu r . 
b. z?-nut dow al córkę sw ojej kochanki. 
Pr/y -ęgli potw ierdzili litu głosam i w inę

' oskirżonego , w obec czego późnym w ieczo- 
r, ru trybunał w ydał w yrok, zasądzający  

1’aw ry ’aka na karę A m ierci przez pow ie- 
s/pnie.

Zam iary kom unistów niem iec ­
kich.

B e r lin , 1 0 . 1 2 . _

. F r a k c j a k o m u n is t y c z n a R e ic h s t a g u  u -  
chw aliła w y s t ą p ić  n a  p le n u m  R e ic h s t a g u  
z dw om a o d r ę b n e m i w n io s k a m i o  u d z ie le ­

nie votum n ie u f n o ś c i m in is t r o w i f in a n s ó w  
U ilferdingowi i r z ą d o w i R zeszy,

Teror na Litwie.

K ow no, 10. 12. — -
W  dniach 6 17 grudnia sąd doraźny  

w K ow nie skaza! na karę śm ierci za 
w ystąpienia terorystyczne dw óch plecz- 
kajtisow ców , niejakich B ielaw skiego i 
W irsznickiego. N a karę bezterm inow e­
go w ięzienia skazano Staszajtisa. Prezy  
dent Sm etona ułaskaw ił obu skazanych, 
zam ieniając im karę śm ierci na doży­
w otnie w ięzienie.

O bliczanie dodatków uposaże­
niow ych.

W arszaw a, 11. 12. Tel. w ł.
Przy dokonywaniu kontroli stw ierdzo­

no, że 10 proc, podw yższenie uposażenia  
oraz 15 proc, dodatek m iesięczny okre­
sie od 1 kw ietnia 1929 r. do 31 m arca 1930  
r. jedne urzędy państw ow e obliczają w  
punktach, inne zaś bezpośrednio w zło­
tych.

W celu ujednostajnienia praktyki w  
tym w zględzie m inisterstw o skarbu zarzą­
dziło obliczanie w przyszłości 10 proc, 
podw yższenia uposażenia i 15 proc, do­
datku m iesięcznego od uposażeń w yłącz­
nie bezpośrednio w złotych.

Hakatyści działają.
B erlin, 10. 12. f

B iuro W olffa donosi, że w schodnie pro ­
w incje pruskie p; - anow iły z w r ó c ić  s ię d o  
i/.ądów R zeszy ; ! : is z n o w y m  m e m o r ia ­

łem w spraw ie pom ocy d la o b s z a r ó w  
■w schodnich N iem i-,. N a czele t e j a k c j i  
sunęła prow incja ś.aska O polskiego, z k t ó ­

rą solidaryzują się: niem iecki G . Ś lą s k ,  

M archja W schodnia oraz Prusy W s c h ó d -  
iiiie. W spom niany m em orjał jest j u ż o p r a ­

cow any j będzie o g ło s z o n y  w  n a j b l iż s z y c h  
dniach. - - v

W Lubaw ie dokonano ohydnej zbrodni. 

Zam ieszkały tam że bez stałego zajęcia 22- 
letni Jan M archlew ski, zakochaw szy się  
przed rokiem w ekspedjentce sklepow ej, 22  

letniej Janinie Fafińskiej, prześladow ał ją  
s w ą  m iłością. FafIńska z p o c z ą t k u p r z y ­

chylna m łodzieńcow i, d o w ie d z ia w s z y s ię  
przed kilku m iesiącam i, iż był kilkakrot­
nie karany za kradzież, o ś w ia d c z y ła m u  
w ręcz, że nie życzy sobie dalszej z nim  
znajom ości. M archlew ski p o p r z y s ią g ł  

dziew czynie zem stę.
Fafińsrka w intuicyjnej o b a w ie p r z e d  

brutalnym M archlew skim s t a r a ła  s ię z a w ­

sze w ychodzić na ulicę w  t o w a r z y s t w ie  
przyjaciółek. I tak też b y ło  o s t a t n ie j s o b o ­

ty. W racając z zajęcia w t o w a r z y s t w ie  
sw ej przyjaciółki panny G r o s z k o w s k ie j  

spotkała niespodziew anie p r z e d b r a m ą  
w łasnego dom u M archlew skiego, k t ó r y  w y  
rzekł te słow a: „Janka, c h c ę  z t o b ą  p o m ó -

G łębiny m órz były dotychczas n ie d o -  
stępnem i dla człow ieka, n a j d o s k o n a ls z e  
bow iem dzw ony nurkow e z e z w a la ły m u  
tylko zniżyć się do 60-m etrow ej g łę b o k o ­

ści. O becnie pew ien elektrotechnik z N o ­

w ego Jorku dr. H artm an z b u d o w a ł , p o  
kilkunastoletnich próbach, z e s t a l l k a ­

m erę-,,dzwon", który w ytrzym ując ciśnie  
nie kilkudziesięciu atm osfer, m o ż e z a n u ­

rzyć się do głębokości 800 m e t r ó w . D z w o n  
ten stalow y zaw iera bom by z t le n e m , a k u  
m ulatory, przyrządy do o c z y s z c z a n ia p o ­

w ietrza, aparaty fotograficzne i f i lm o w e ,  
m a okno, przykryte m ocną taflą, k w a r c o w e  
lam py elektryczne i reflektory u m ie s z c z o ­

ne za tęgiem i szybam i.

D zw on nurkow y H artm ana p o s ia d a

Eskortow any przez k o n t r t o r p e d o w c e  
„Sirdar" i „Sterling" parow iec a n g ie l s k i  
„H aiching" w płynął 8 bm . do portu w  K o -  
w lon-B ay, gdzie zarzucił kotw icę.

K orespondent agencji R eutera, k t ó r e m u  
udało się przedostać na okręt, u j r z a ł t a m  
kilkanaście przykrytych p r z e ś c ie r a d ła m i 
trupów , leżących na zbroczonych k r w ią  
deskach pokładu. W iększa część t e g o  o s t a t  
niego była zw ęglona, pozostała zaś — za­
w alona bezładnie bagażam i pasażerów , pa­
sam i ratunkow em i i tow aram i.

W edle opow iadań podróżnych „H ai- 
c h in g " opuścił port Sw attow , u d a j ą c się 
w  k ie r u n k u  H ong-K onga. J e c h a ło  n im  300

Najazd Żydów .
Z  ziem i „m lekiem  i m iodem  płynącej do antysem ickiej Polski.

słem ".

Bazylika w
Sąd konkursow y na sesji w  Pelplinie przyznał każdej z 3 ’ir.- 
W  gnieździe pojedynkow iczów. desłanych prac po 4  O OO k*.

D nia 9 bm . w  Pelplinie, w  obecności 
J. E. ks. biskupa diecezji chełm ińskiej 
Stanisław a O koniewskiego i przedsta­
w icieli kurji m etropolitalnej, sąd kon ­
kursowy złożony z p. p.: inż. A ndrze­
jew skiego, dr. N aw row skiego, inż. N ie- 
krasza, inż. M ączyńskiego i dr. Paj- 
zderskiego rozpatrzył nadesłane przez  
architektów  projekty bazyliki w G dyni.

Prace nadesłali:
1. architekt Tadeuso-H enryk M ajew ­

ski (projekt zbiorow y, w ykonany w spól­
nie z art.-m al. Tadeuszem  K asprzyckim ) 

z W arszaw y;
2. architekt Jan D ąbrowski (projekt 

zbiorow y, w ykonany w spólnie z p.

Straszne m orderstw o w Lubaw ie.
22-letni M archlewski zastrzelił ekspedientkę sklepow ą.

Polska opinja publiczna odnosi się bar­
dzo przychylnie du ruchu syjonistycznego  
—  od sam ej chw ili jego pow stania. Spo­
dziew aliśm y się, że realizacja tej idei U - 
w oini nasz kraj od przykrego ciężaru ży­
dow skiego i że tęsknota za Erec Izrael po­
pchnie tysiące Żydów do ziem i obiecanej.

A le gdzież lam ! W ostathich latach  
dostrzegam y zjaw isko w ręcz odw rotner —  
zm niejszenie em igracji do Palestyny 1 
zw iększenie się pow rotu Żydów z Palesty­
ny do Polski! Zjaw isko fatalne i niebez­
pieczne. Zalew żydow ski nie słabnie, a  
w zm aga się.

D ane urzędow ej statystyki palestyń­
skiej podają:

Przyjechało do Palestyny w 1927 roku  
2.713 Żydów , w tem Żydów z P. !ski — '.)58. 
W roku 1928 na 2.713 Żydów , przybyłych

z Palestyny było Żydów z Polski już tyl­
ko 394. Przyjeżdża ich w ięc z Polski do  
„ziem i m lekiem i m iodem płynącej" —  co  
raz m niej.

C o zaś się tyczy reem igracji t. j. w yja­
zdów zpow rotem z Palestyny — to 'w r. 
1927 w yem igrow ało stam tąd Żydów 4.431, 
(z tego 2  498 Żydów przyjechało do Pol­
ski), a w r. 1928 w yjechało z Ziem i Św ię­
tej Żydów 1.568 (z tego do Polski 727). Sta­
tystyka ta dow odzi, że w yjazd Żydów z 
Palestyny jest grom adny' i, że najliczniej 
opuszczają Palestynę Żydzi polscy.

W iadom o — w Palestynie jest ciężko. 
Trzeba sobie ręce po łokcie urabiać. A w  
Polsce Żydzi nie potrzebują zryw ać sobie 
rąk. Pieniądze przychodzą im łatw o w  
kieszenie. Zarabiają „handlem i przem y-

A nielą M odzelew ską i Tadeuszem  Stan- 
ikiew iczem ) z W arszaw y;

3. architekt Jan K ukulski (projekt 
zbiorow y, w ykonany w spólnie z Eugen- 
juszem  Piotrow skim  i Zygm untem  Pio ­
trow skim ) z W arszaw y;

4. architekt Zdzisław K ow alski z  
G dyni.

Sąd konkursow y uznał w szystkie w y  
m ienione projekty za rów now artościo ­
w e i stojące na jednym poziom ie, na  
skutek czego uchw alił nie przyznaw ać 
żadnem u z nich nagrody, lecz podzielić 
prem ję w kw ocie 16 000 zł. na cztery 
rów nie części i każdej z prac przyznać  
po 4  000 zł.

w ić " . F a f iń s k a n ie w y r z e k łs z y a n i s ło w a  
j e d n y m  s u s e m  z n a la z ła  s ię w  b r a m ie . Z a  
n ią u s i ło w a ł p o d ą ż y ć M a r c h le w s k i , k t ó r e ­

m u  s t a n ę ła  n a  d r o d z ó  G r o s z k o w s k a  w z b r a  
n ia j ą c w s t ę p u . M a r c h le w s k i s i ln e m  u d e ­

r z e n ie m  d ło n i p o w a l i ł G r o s z k o w s k ą  n a  z ie ­

m ię , p o c z e m  w p a d łs z y  d o  b r a m y , w y c ią g ­

n ą ł z a  w ło s y  F a f iń s k ą n a u l ic ę i p o c z ą ł  
n ie m iło s ie r n ie  t r a t o w a ć  j ą  n o g a m i . W  p e w  

n e j c h w il i M a r c h le w s k i d o b y w s z y  r e w o lw e  
r u  p r z y ło ż y ł g o  d o  s k r o n i o m d la łe j d z ie w , 
c z y n y  i c e ln y m  s t r z a łe m  m o m e n t a ln ie p o ­

z b a w ił j ą  ż y c ia .

P o  d o k o n a n iu  t e g o  o h y d n e g o  m o r d u , z a  
b ó j c a  o d d a l i ł s ię w o ln y m  k r o k ie m . Z a w ia ­

d o m io n a  o  w y p a d k u  p o l ic j a  a r e s z t o w a ła  g o  
w  d o m u  w  c h w i l i , g d y  z  z u p e łn y m  s p o k o ­

j e m  l e ż a ł n a  łó ż k u  i ć m i ł p a p ie r o s a . M a r ­

c h le w s k i z  c a ły m  c y n iz m e m  p r z y z n a ł a ię  
d o  z b r o d n i .

Czy uda się rozśw ietlić  

tajem nice dna m orskiego?
p r ó c z  t e g o  i t ę z a le t ę , ż e  p o p r z e r w a n iu  
l in y , łą c z ą c e j g o  z e s t a t k ie m , s a m  w y p ły ­

w a n a  p o w ie r z c h n ię i z a n u r z a  s ię t y lk o  
p o d  d z ia ła n ie m  ś r u b  i p r o p e l le r ó w , p o r u -  
s z a n y c h e le k t r y c z n ie . W y n a la z c a w r a z z e  
e w y m  k o le g ą S a r n e r e m , o s ie d l i l i s ię n a d  
b r z e g a m i m o r z a Ś r ó d z ie m n e g o , g d z ie m y ­

ś lą r o z p o c z ą ć b a d a n ia g łę b in  m o r s k ic h .

W  p ie r w s z e j p r ó b n e j w y p r a w ie g łę b i­

n o w e j z d j ę to  n a  d n ie m o r z a i u t r w a lo n o  
n a k l is z a c h r u in y s t a r o ż y t n e g o m ia s t a  

r z y m s k ie g o P a lc o p o l i s . W y n a la z k ie m  t y m  
z a in te r e s o w a n o s ię w  A m e r y c e , g d z ie p o ­

w s t a ło c a łe t o w a r z y s t w o a k c y j n e , m a j ą c e  
n a c e lu o d k r y c ie t a j e m n ic g łę b in  m o r ­
s k ic h .

O kręt angielski w szponach piratów . 
„Hatching". — Na pokładzie rozgrywały się dantejskie sceny. 

- 12 ludzi zabitych, 60 rannych.

pasażerów , w śród tych 3  A m e r y k a n ó w , O  
godzinie 1 w nocy około 3 0 - t u  p ir a t ó w , u -  
krytych do tej pory m ię d z y  p o d r ó ż n y m i , 
otw orzyło nagle g w a łt o w n y  o g ie ń  z  r e w o l  
w e r ó w  i w ś r ó d w o j o w n ic z y c h o k r z y k ó w  
próbow ało przedostać s ię  d o  m o s t k u  k a p i­

tańskiego. A tak ich z a c z ę l i p o w s tr z y m y ­

w ać oficerow ie okrętu p r z y  pom ocy straży, 
złożonej z H indusów . W y w ią z a ła  się d łu ­

gotrw ała strzelanina, w  c z a s ie  k t ó r e j kapi- 
tan odniósł ranę. T r z e c i oficer po­
kładow y, trafiony kulą w  s e r c e , p a d l t r u ­
pem  na m iejscu.

Piraci ponow ili atak, u s iłu j ą c p o j m a ć  
m echaników okrętow ych i d o s t a ć a ię d o

oddziału m aszyn, ale próba ta spełzła na  
niczem . Jeden ze strażników -H indusów zo­
stał w ataku tym ‘zabity. W reszcie radio­
telegrafista zdołał dotrzeć do sw ej kabiny  
i zaczął w ysyłać rozpaczliw e depesze „S. 
O . S.“ Pierw szy odebrał je kontrtorpedo- 
w iec „Sterling" i ruszył bezzw łocznie peł­
ną parą na pom oc znajdującem u się w  nie­
bezpieczeństw ie okrętow i. W tym czasie 
piraci oblali pokład statku naftą i ’ podpa­
lili go, ale nie m ieli szczęścia, gdyż w iatr 
skierow ał płom ienie w ich stronę.

N a buchającym  żarem  i dym em  parow ­
cu zaczęły się rozgryw ać dantejskie sceny. 
K obiety, poryw ając sw e dzieci, rzucały się 
w m orze, a C hińczycy-podróżni i piraci, 
w alczyli zaciekle na zęby, pięści i noże o  
pasy ratunkow e, w ydzierając je sobie w za  
jem nie.

„Sterling" przybył na m iejsce dram atu  
o godzinie 5-tej rano, kiedy pożar rozszalał 
na dobre. M arynarze z kontrtorpedow ca  
przystąpili natychm iast do akcji ratunko­
w ej, przyczem piratów chw ytano i zw ią­
zanych oddawano pod straż. N a krótko  
przed brzaskiem  przypłynął i „Sirdar". R an  
nych pasażerów przeniesiono na kontrtor­
pedow ce. Z pośrod piratów 38 odniosło ra­
ny, w tem w iększość — ciężkie. Z pośród  
podróżny  ch-Europe  jeżyku  w żaden nie od­
niósł szw anku.

Prócz oficera i H indusa-konw ojenta, o  
których w spom nieliśm y w yżej, poniosło  
śm ierć w w alce 10 C hińczyków -piratów . 
O koło 60-ciu C hińczyków utonęło w m orzu  
na skutek paniki, która ogarnęła ludzi na  
w idok ofcnia, pow stałego na statku.

Zaznaczyć należy, że od w rześnia 1928 
r. opisany napad na statek angielski jest 
dopiero pierw szym .

Sprawa utw orzenia Naczelnej 
fłady Rzem ieślniczej.

Z kilku stron rzucono nam pytanie co  
się dzieje z projektem utw orzenia N aczel­
nej R ady R zem ieślniczej, na którą delega­
tów dodatkow ych w ybrano na ostatnim  
ogólnopolskim zjeździe rzem iosła w  
Poznaniu. O tóż ośw iadczyć m ożem y, 
że inicjatywa i losy R ady N aczelnej do  
ostatniej niem al chw ili spoezjw ały w ręku  
W arszaw y i tych delegatów , którzy w Tym  

czasow ej R adzie N aczelnej zasiadali przed 
zjazdem poznańskim . O becnie spraw a silą 
rzeczy posunie się o krok naprzód a ini­

cjatyw ę w tym  kierunku daj.e rnznajj..:- ;
O to jak się dow iadujem y w ubiegłą  

niedzielę odbył się zjazd prezesów W ielko- 
polskiego Zw iązku Tow arzystw Przem ysło ­

w y c h  i R z e m ie ś ln ic z y c h , n a  k t ó r e p r z y  b y . 
l i p r a w ie w s z y s c y  p r e z e s i p o s z c z e g ó ln y c h  
z w ią z k ó w .

N a  z j e ź d z ie tym uchw alono trzy rezo­

lucje.
P ie r w s z e  dw ie rezolucje dotyczą projek­

t u  z a w a r c ia  z N iem cam i traktatu handlo­
w e g o , m ianow icie w pierw szej zjazd pre­
z e s ó w  dom aga się od rządu opublikow ania  
t e k s t u  traktatu, „by w ten sposób um ożli­
w ić  organizacjom rzem ieślniczym i prze­
m ysłow ym zapoznanie się z treścią i zaję­
cie odipow iedniegj do treści traktatu stano  
w iska“ . W  drugiej zjazd proponuje w zw ią  
zku z traktatem urządzenie specjalnych  
kursów fachow o-dokształcających dla m i­
strzów w celach m ożności konkurow ania z 
obcą produkcją. Tekst trzeciej rezolucji 
brzm i: „Zjazd prezesów Zw iązku To  w . 
P r z e m . i R z e m . obradujący w Poznaniu w  
dniu 8 grudnia br. w zyw a Zarząd Zw iązku  
po przeprow adzonej dyskusji, odczuw ając  

konieczność utw orzenia N aczelnej R ady  
R zem ieślniczej, do podjęcia na terenie  
zachodniej Polski inicjatyw y, celem przy­
śpieszenia pow stania takiej R ady, a w tym  
czasie do dążenia do w iększ. skonsolido­
w ania organizacji przem .-rzem . na terenie  
trzech zachodnich w ojew ództw .

J. Ejsm ond otrzym ał dym isję.

J u l j a n  Ejsm ond referent spraw łow iec­
kich w  m inisterstw ie rolnictw a, znany baj­
kopisarz i doskonały znaw ca spraw  łow iec  
t w a  —  o t r z y m a ł dym isję bez podania po­
w o d ó w  n a  podstaw ie paragr. 62 pragm atyki 
u r z ę d n ic z e j . W iadom ość ta naw et w  m i­
n is t e r s t w ie w yw ołała pow szechne zdzi­
w ie n ie .

. P . E j s m o n d zam ieszczał artykuły z  
d z ie d z in y łow iectw a w prasie różnych  
o d c ie n i . B ajki jego, pełne hum oru i żyw ej 
a k t u a ln o ś c i m iały w ielką popularność. S ą  
p o g ło s k i , źc dym isja Ejsm onda m a zw ią­
z e k  z  j e g o ostatnim artykułem drukow a­
n y m  w  k i lk u  gazetach p. t.: „D ekorow a­
n e  b y d lę " .

Zm iana taryfy za przesyłanie  
i doręczenie czasopism .

A g e n c j a  ‘P r e s s d o w ia d u ig  s ię , ż e M ini­
s te r P o c z t i T e le g r a f ó w  p o d w y ż s z y ł d o ­
t y c h c z a s o w e o p ła t y  z a  p r z e s y ła n ie i d o r ę *  
c z a n ie c z a s o p is m . O p ła t y t e w y n o s ić  b ę d ą  
o b e c n ie : Z a  k a ż d y  e g z e m p la r z  d o  w a g i 2 5  
g r a m ó w  —  g r  1 . p o n a d  2 5 — 5 0  g r  —  g r o s z y  
U :  o d  5 0 — 7 5  g r  2 ,2 ; 7 5 — 1 0 0  g r  —  2 ,5  g r o ­
s z y ; 1 0 0 - 1 5 0  —  3  g r o s z e ; 1 5 0 - 2 5 0  —  3 ,5  g r ?  
o d  2 5 0 - 5 0 0  —  6 ,7 g r ; 5 0 0 - 1 0 0 0  —  9 g r ?  
1 0 0 0 - 2 0 0 0  -  1 2  -  4
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Przebieg rządowego 
przesilenia.

D aw n iej a d ziś. —  P ośp iech . —  W ątp li­
w ości k on stytu cyjn e.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W o k re s ie p o m a jo w y m s ta ra n o s ię  

z a w sz e , b y z m ia n y g a b in e to w e o d b y w a ły  

s ię ja k n a jszy b c ie j, a o k re s p rz e sile n ia  

trw a ł ja ik n a jk ró c e j. D la te g o te ż k ry z y s p o  

d y m isji p . M a rtlą (w  je sie n i 1 9 2 6 r .) trw a ł 

d w a d n i. K ry z y s p o u s tą p ie n iu rz ą d u  

m a rsz . P iłsu d sk ie g o  w  c z e rw c u  1 9 2 8 r . trw a ł 

z a le d w ie d z ie ń . In a c z e j ju ż b y ło  z p rz e sile ­

n ie m  p o  p . B a rtlu (n a w io sn ę 1 9 2 9 r .) , k tó ­

ry p o w z ią ł d e c y z ję u s tą p ie n ia je sz c z e w  

p o ło w ie m a rc a , je d n a k ż e w strz y m a ł s ię z  

o fic ja ln e m  o g ło sz e n ie m d o p o ło w y k w ie t­

n ia , k ie d y ju ż n ie b y ło S e jm u , i w te d y w  

c ią g u 2 d n i z o s ta ł s tw o rz o n y g a b in e t p . 

Ś w ita lsk ie g o .

B y ło a m b ic ją sy s te m u p o m ajo w e g o , b y  

p rz e sile n ia z o s ta ły lik w id o w a n e n a jsz y b ­

c ie j, b y w y k a z a ć w y ż sz o ść te g o sy ste m u  

n a d d a w n y m .

D la te g o te ż w  so b o ty , g d y  s ta ło  s ię w ia ­

d o m e p o s ta n o w ie n ie p . P re zy d e n ta o p rz y  

ję c iu d y m isji p . Ś w ita lsk ie g o , p rz y p u sz c za  

n o p ie rw o tn ie , ż e c h o d z i ró w n ież o ry c h łe  

z lik w id o w a n ie p rz e s ile n ia . W c h o d z iły w te  

d y w  g rę d w ie k o m b in a c je : z a s to so w a n ia  

tz w . s iln e j rę k i, a w  ty m  w y p a d k u lic z o n o  

s ię z m o ż liw o śc ią k a n d y d a tu r p p . P iłsu d ­

sk ie g o lu b P ry s to ra , lu b te ż z a s to so w a n ia  

m e to d y z b liż e n ia s ię k u p a rla m e n to w i, a  

w ta k im ra z ie w y su w a n o k a n d y d a tu rę  

m in . M a tu sz e w sk ie g o .

S tą d  te ż , g d y  w ie cz o re m  o k o ło g o d z . 1 0 -  

e j p o ja w ił s ię k o m u n ik a t k a n c e la rji c y ­

w iln e j p . P re z y d e n ta (k tó ry w  c ią g u d n ia  

o d w ie d z ił n ie d y sp o n o w a n e g o m a rsz a łk a  

P iłsu d sk ie g o w  g e n e ra ln y m in sp e k to ra c ie  

a rm ji o d e c y z ji o d b y c ia k o n fe re n c ji c e lem  

u su n ię c ia tru d n o śc i b u d ż e to w y c h —  p o ­

tra k to w a n o to ja k o z m ia n ę p o ło ż e n ia .

P rz e w a ż a ła o p in ja , ż e ta k i p rz eb ie g  p rz e  

silen ia w d a n e j sy tu a c ji n ie p rz e w id u je  

szyb kiego z lik w id o w a n ia . Z w ra c a n o u w a g ę , 

że ok res 5 -c io m ie się c z n y , p rz e z n a c z o n y n a  

op racow an ie p rz e z S e jm b u d ż e tu , z o s ta ł 

Ju ż o g ra n icz o n y p rz e z m ie się c z n ą p rz e rw ę  

p rzez o d ro c z e n ie se s ji. K o n fere n c je n ie w ą t­

p liw ie m o g ą s ię p rz e c ią g n ą ć , z re sz tą ic h  

organ izacja w sk a z u je , ż e te m p o n a ra d n ie  

jest szyb k ie: w  so b o tę d y m is ja , a w  p o n ie ­

d zia łek d o p ie ro p ie rw sz e n a ra d y z m a r-  

sza łk am i ob u c ia ł u s ta w o d a w c z y c h . W sz y ­

stko zatem  z d a je s ię z a p o w iad a ć , ż e p rz e si­

len ie p otrw a d łu ż e j, a s ły c h ać g ło sy , ż e  

likw idacja jego m o g ła b y n a s tą p ić d o p ie ro  

p rzed św ię ta m i B o ż e g o N a ro d z e n ia . In a c z e j 

ok res p rac se jm o w y c h z n a c zn ie b y s ię  

u k rócił.

P rzyp om in a to sy tu a c ję , ja k a s ię w y ło ­

n iła p o u stąp ien iu rz ą d u P o n ik o w sk ie g o w  

czerw cu 1 9 2 2 r ., k ie d y n a g le w y stą p iły  

,,w ątp liw ości k o n s ty tu c y jn e 1 4 i trw a ły  

p rzez p ó łto ra m ie sią c a (6 ty g o d n i) .

Ze Związku Tow. Rzem. 
Samodz. na Pomorzu.

D o ty c h c z a so w y p re z e s Z w ią z k u T o w a ­

rzystw R z e m ie śln ik ó w  S a m o d z ie ln y c h n a  

P o m o rz u p . W ł. G ro b e ln y z ło ż y ł d n ia 8 . b . 

m . sw ó j u rz ą d i ja k o św ia d c z y ł w y c o fa ł 

s ię z u p e łn ie z ż y c ia rz e m ie ś ln ic z e g o . W  

je g o m ie jsc e o b ją ł k ie ro w n ic tw o Z w ią z k u  

w ic ep re z e s p . K a z im ie rz R o le w sk i z T o ru ­

n ia . P . R o le w sk i u rz ę d o w a ć b ę d z ie w  c h a ­

rak terze p re z e sa a ż d o c z a su w y b o ru p re -  

sesa Z w ią z k u p rz e z p rz y sz łe z e b ra n ie d e le ­

gatów i p re z e só w T o w . S a m o d z ie ln y c h  

.R z e m ie śln ik ó w  n a P o m o rz u W o b e c s ta łe g o  

m ie jsc a z a m iesz k a n ia  p . R o le w sk ie g o w  T o  

n u niu c e n tra la Z w iąz k u p rz en o si s ię  a u to  

m a ty c z n ie d o te g o m ia sta . S k u tk ie m  te g o  

w sz e lk ie p ism a i sp ra w y w c h o d z ą c e w z a ­

k res d z ia ła n ia Z w ią z k u T o w . R z e m ie śln i 

k ów S a m o d z ie ln y c h n a P o m o rz u n a le ży  

S k ie ro w y w a ć p o d a d re se m , K a z im ie rz R o ­

lew ski, T o ru ń , u l. S o b ie sk ie g o 2 5 . te j 8 6 2 .

W  n a jb liż sz y c h d n ia c h z a jm ie rn y s ię  

© m ó w ie n ie m z a d a ń T o w a rz y stw  S ą m o d z ie !  

D ych R z e m ie śln ik ó w n a P o m o rz u

Klub Narodowy 
a urzędnicy naństwowr.

W  z w iąz k u z k o n g re se m p ra c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h d o n o sim y , ż e p re z e s K lu b u  
N a ro d o w e g o p o s. R y b a rsk i, k tó ry z p o w o ­
d u u ro c z y s to śc i O b o z u W ie lk ie j P o lsk i, n ie  
m ó g ł b y ć o b e c n y n a k o n g re sie w  ty m  c z a -  
• ie , k ie d y p rz e m aw ia li p rz t d s ta w ic ie le S e j­
m u , o d b y ł k o n fe re n c ję z p re z y d ju m k o n ­
g re su , p o d c z a s k tó re j o św ia d c z y ł, ż e K lu b  
N a ro d o w y ta k ż e i p rz y o b e c n y m  b u d ż e c ie  
w y stą p i z w n io sk a m i, c e le m  u z y sk a n ia p o ­
k ry c ia n a p o p ra w ę u p o sa ż e ń p ra c o w n i­
k ó w  p a ń s tw o w y c h . R ó w n ie ż w  k w e s tja c h  
d o ty c z ą c y c h p ra g m aty k i K lu b N a ro d o w y  
sajm ie p rz y c h y ln e s tan o w isk o .

Ewangelia.
N a n ied zielę trzecią ad w entu .

Ja n  I . 1 9 — 2 8 .

W o n c za s p o s ła li Ż y d o w ic z Je ru z a ­
le m  K a p ła n y i L e w ity  d o  Ja n a , a b y  g o  
sp y ta li: k to ś ty  je s t? I w y z n a ł, a  n ie  
z a p rz a ł; a  w y z n a ł, ż e m  ja  n ie  je s t C h ry ­
s tu s. I sp y ta li g o : c ó ż te d y ? Je s te ś ty  
E lia sz? I rz e k ł: n ie je s tem . Je s te ś ty  
P ro ro k ? I o d p o w ied z ia ł: n ie . R z ek li m u  
te d y : K to ś je st, ż e b y śm y  d a li o d p o w ie d ź  
ty m , k tó rz y  n a s p o s ła li? C o p o w iad a sz  
sa m  o so b ie? R z e k ł: Ja m  g ło s w o ła ją ­
c eg o  n a  p u sz c z y : P ro s tu jc ie  d ro g ę  P a ń ­
sk ą , ja k o  p o w ie d z ia ł Iz a ja sz P ro ro k .

Ofiary strasznej szubienicy Tyburn‘u 
zostały zaliczone w poczet Błogosławionych. - Beatyfikacja 

250 męczenników angielskich.

K o n g re g a c ja O b rz ą d k ó w  n a u ro c z y s ite m  
p o s ie d z e n iu w  o b e c n o śc i O jc a św , u s ta liła  
o s ta te c z n ie lis tę m ę c ze n n ik ó w , k tó rz y b ę d ą  
b e a ty fik o w a n i w  d n iu 1 5 g ru d n ia rb . A n ­
g lic y c i p o n ie śli śm ie rć m ę c ze ń sk ą z a  
w ia rę z a p a n o w a n ia H e n ry k a V III , E lż ­
b ie ty , Ja k ó b a I i K a ro la II , a w ię c w  o k re ­
s ie o d 1 5 3 7 d o 1 6 8 0 ro k u . Ic h p ro c e s b e a ­
ty f ik a c y jn y ro z p o c z ą ł s ię w  r . 1 8 7 4 ; p rz e d ­
ło ż o n a w ó w c z a s L e o n o w i X III lis ta z a w ie ­
ra ła 3 6 0 n a z w isk . P rz y p o n o w n y c h p o d ję ­
c ia c h p ro c e su w  la ta c h 1 8 8 6 i 1 8 9 5 L e o n  
X III z a tw ierd z ił k u lt, k tó ry o d d a w a n o 6 3  
z p o śró d n ic h i o g ło s ił ic h b ło g o s ła w io ­
n y m i. 4 4 n a z w isk a  b y ły u su n ię te a  2 5 3 in ­
n y c h m ę c z e n n ik ó w z o s ta ło o g ło sz o n y c h  
c z c ig o d n y m i, to z n a c z y , ż e ic h p ro c e s b e a ­
ty f ik a c y jn y  b y ł o tw a rty . T e n  to p ro c e s z a ­
k o ń c z y ł s ię u ro c z y s tą b e a ty fik a c ją  2 5 0 m ę ­
c z e n n ik ó w .

W ię k sz o ść m ę c z e n n ik ó w a n g ie lsk ich , 
k tó ry c h b e a ty fik a c ja z o s ta n ie o g ło szo n a w  
d n . 1 5 b m ., b y ia w ię z io n a i d rę c z o n a w  
s ły n n e j w ie ż y  lo n d y ń sk ie j. T a m  te ż n a  sz u ­
b ie n ic y ly b u rn 'u b o h a te ro w ie w ia ry p o ­
n ie ś li śm ie rć . D o o b u ty c h m ie jsc k a to licy  
a n g ie lsc y o d b y w a ją p ie lg rz y m k i. W  w ie ży  
p rz e c h o w y w a n e są k le jn o ty k o ro n y  a n g ie l­
sk ie j, a le n ie d o n ic h p rz y b y w a ją p ie lg rz y ­
m i, le c z , b y  s ię p o m o d lić w  m u ra c h , g d z ie  
ty lu w y z n aw c ó w  c ie rp ia ło i p rz e la ło sw ą  
k re w  z a re lig ję . A le p rz e d e w szy s tk ie m  
T y b u rn s ta l s ię p rz e d m io te m c z c i. T a  
s ły n n a sz u b ie n ic a , n a k tó re j z p o c z ą tk u  
w ie sz a n o n a jg o rsz y c h p rz es tę p c ó w , w z n o ­

Tajemnica pewnego redyskonta.
Na dziennik sanacyjny są pieniądze - na niedolę obywatela 

brak ich.
D o n o sz ą n a m  z W ą b rz e źn a . M iesz k ań ­

c y W ą b rz e ź n a i o k o lic y z a n ie p o k o je n i są  
g o sp o d a rk ą p e w n e j g ru p y p a n ó w  sa n a to -  
ró w w K o m u n a ln e j K a sie O sz c z ę d n o śc i 

p o w ia tu w ą b rz e sk ie g o . O to d n ia 5 . b . m . 
u c h w a liła p o d o b n o R a d a N a d z o rc z a w y ­
m ien io n e j in s ty tu c ji, n a w n io se k m ie jsc o ­
w e g o p . s ta ro s ty re d y sk o n t w w y so k o śc i 
2 5 .0 0 0 z ł. d la ty c h p a n ó w  sa n a to ró w , k tó ­
rz y z a d e k la ro w a li w e k s le z a u d z ia ły d la  
n o w e g o d z ie n n ik a sa n a c y jn e g o w  T o ru n iu  
„ D n ia P o m o rsk ie g o ’ 4.

Z a w n io sk ie m  ty m  g ło so w a li p a n o w ie : 
M a k o w sk i A n to n i z W ą b rz e źn a , b a ra n o w ­

sk i z G o lu b ia , W . Ł ę g o w sk i z Z ie le n ią 1 ; 
R u d n ic k i z G z ik .

In ic ja ty w a te j d z iw n e j o p e ra c ji b a n k o ­
w e j z ro d z ić s ię m ia ła w w y so k ic h k o la c h  
to ru ń sk ic h , k tó re tą d ro g ą n a p ę d z a ją p ie ­
n ią d z e n o w o p o w sta łe m u d z ie n n ik o w i.

Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e w y m ie n ie n i p a n o ­
w ie z a in te re so w a n i są w  te j sp raw ie , g d y ż  
p o d p isa li a k c je n a d z ie n n ik a o b e c n ie sa -
m i so b ie w e k s le re d y sk o n tu ją . C z y g o d z : 
s ię to z e su m ie n ie m  o b y w a te la ? •

I c ó ż w y n a to ro ln ic y , k u p c y , rz e m ie ­
ś ln ic y , k tó rz y d a re m n ie c z e k a c ie n a d ro ­
b n y o c h la p p o ż y c z k o w y z d a n e j in sty tu ­
c ji, k tó ra m ia s t u lż y ć w a sze j d o li, c o je st  
je j w ła śc iw em z a d a n iem  — p rz e z n a c z a  
sw e k re d y ty n a c e le ja k ie g o ś sa n a c y jn e g o  
d z ien n ik a .

S p ra w a ta , m a ją c a p rz y k ry z a p a c h , 
je s t d z iś n a u s ta ch c a łe g o W ą b rz e ź n a i 
o p rz e s ię w y ż e j, ta k b y s ię o n ie j ilo w ie -  
d z ia ł c a ły k ra j. C z y z d a ją so b ie z te g o  
sp ra w ę i c i p a n o w ie z R a d y N a d z o rc z e j i 
ic h su fle rz y z T o ru n ia , ż e k ie d y ś sk o ń c zy

Coś lifetól
Z a p o m o c ą n o w o c z e sn e j o p ty k i m o ż e m y  

w id z ie ć p o w ie rz c h n ię k s ię ż y c a z o d le g ło ­
śc i 3 5 0 k im ., a m a te j je g o p o w ie . .J in i  
ro z ró ż n ia ć p rz e d m io ty  ' w ie lk o śc i p ła sz c z y  
ź n ia n e j 2 5 m tr. i w y so k o śc i 2 0 d o 2 5 rn tr . 

P o w ie rz c h n ia k s ię ż y ca p o d z iu ra w io n a k ra  
te ra m i w u lk an ó w , je s t n a m  n a w e t le p ie j  
z n a n a , n iż ró ż n e c z ę śc i z ie m i n a k tó re j 
m ie sz k a m y .! C o d o p o c h o d z e n ia k s ię ż y c a , 
u c z e n i d o sz li d o u z g o d n ie n ia w n io sk ó w , a  
m ian o w ic ie tw ie rd z ą , ż e je s t o n c z ę śc ią  
z ie m i, k tó ra s ję o d n ie j o d d z ie liła , w te d y  
g d y z ie m ia b y ła je szc z e p ło m ien n o  p ły n ­
n ą m a są . D z ia ła ln o ść w u lk a n ó w  b y ła n a  
k s ię ż y c u d a le k o s iln ie jsz a , g d y ż c ię ż a r , 
k s ię ż y c a je s t sz e ść ra z y  .m n ie jsz y o d c ię ­

ż a ru z ie m i. P ło n ąc e m a sy m a g m a  ty c z n ie

A  k tó rz y b y li p o s ła n i, b y li z F a ry ze u ­
sz ó w . I p y ta li g o , a  m ó w ili m u : C z e ­
m u ż te d y c h rzc isz , je ś liż eś ty n ie je s t  
C h ry stu s , a n i E lia sz , a n i P ro ro k ? O d ­
p o w ie d z ia ł im  Ja n , m ó w iąc : Ja ć c h rzc ę  
w o d ą : a le w  p o śro d k u  w a s s tan ą ł, k tó ­
re g o  w y  n ie z n a c ie . T e n  je st, k tó ry  z a  
m h ą p rz y jd z ie , k tó ry p rz ed e m n ą s ta ł 
s ię : k tó re g o m ja n ie g o d z ie n , ż e b y m  
ro z w ią za ł rz e m y k u  trz ew ik a je g o . T o  
s ię  d z ia ło  w  B e ta n ii z a  Jo rd a n e m , k ę d y  
Ja n  c h rzc ił.

s iła s ię w  ro g u o g ro d u H y d e -P a rk o b o k  
M a rb le -A rc h . S ta ła ta m o n a d o k o ń c a  
X V III w ie k u . O b e c n ie n a m ie jsc u te rn  
z n a jd u je s ię n ie w ie lk a w y n io s ło ść . A ż d o  
o s ta tn ic h la t n ie b y ło ta m ż a d n e g o p o m ­
n ik a .

Je d y n ie w  r . 1 9 0 3 k o n g re g a c ja b e n e d y k ­
ty n e k u m ie śc iła ta m  k a p licz k ę , g d z ie je s t  
s ta le w y sta w io n y N a jśw . S a k ra m e n t. 
R z e c z c h a ra k te ry s ty cz n a , ż e je d e n z m ę ­
c z e n n ik ó w , św ią to b liw y k a p łan G rz e g o rz  
G u n n e , sk ła d a ją c z e z n a n ia p rz e d sę d z ia ­
m i, p rz e p o w ie d z ia ł, ż e to  m ie jsc e , g d z ie g i­
n ę li w y z n a w c y C h ry s tu sa , b ę d z ie u św ię c o ­
n e p rz y b y tk ie m  B o ż y m . P rz e p o w ie d n ia z n a  
la z ła sw e u rz e c zy w istn ie n ie w te j m a łe j  
k a p lic y , w  k tó rą j Z b a w ic ie l je s t a d o ro w a ­
n y  b e z p rz e rw y .

N a p a rte rz e k a p lic y , m a jąc e j u w ie c z n ić  
tra g ic z n e w sp o m n ie n ia , o łta rz p o sia d a n ie ­
z w y k łe c y b o rju m : je s t to re p ro d u k c ja  
tró jk ą tn e j sz u b ie n ic y z T y b u rn , p a k tó re j  
z n a jd u ją s ię n a p isa n e z ło te m i lite ra m i s ło ­
w a je d n eg o z m ę c z e n n ik ó w , H e n ry k a  
H e a th : „ Je z u , n a w ró ć A n g lję ! Je z u , m ie j  
lito ść d la te g o k ra j  u l 4 4 o ra z w e z w a n ie T o ­
m a sz a F o rd e 'a : „ Je z u , Je z u , Je zu , b ą d ź m i 
Z b a w c ą . Je fc u ! 4 4 N a d o łta rz e m  u m ie sz c z o n o  
re p ro d u k c ję te g o h a ń b ią c e g o n a rz ę d z ia k a ­
ry śm ie rc i,  n a  k tó re m  b y ło  m ę c z o n y c h i p o ­
w ie sz o n y c h 3 8 z a k o n n ik ó w , 4 4 k s ię ż y  św ie c  
k ic h , p ię ć o só b św ie c k ic h , d w ie n ie w ia s ty  
sz lac h e c k ie g o  p o c h o d z e n ia i a rc y b isk u p  Ir-  
la n d ji, O liv e r P lu n k e t.

się ok res „tw órczorad osn ej sanacji 44 i 
że za te rzeczy p ociągać się b ęd zie d o od ­
p ow ied zia ln ości?

W ta je m n ic z e n i tw ie rd z ą , ż e p e w n e m u  
d y g n ita rzo w i u d a ło s ię o m in ąć n ie b e z p ie ­
c z n ą ra fę , k tó ra n a il c z y h a o d p e w n e g o  
c z asu . A le ty c h ra f w y ra s tać b ę d z ie z  
d n ie m  k a ż d y m  c o ra z w ię ce j —  a in s ty tu ­
c ja g o sp o d a rc za W ą b rz e ź n a z d n ia n a  
d z ie ń tra c i z a u fa n ie sz e ro k ic h rz e sz , z a c o  
ró w n ie ż k to ś p o n ie ść b ę d z ie m u sia ł o d p o ­
w ie d z ia ln o ść .

N ie p ie rw sz y to ^ re sz tą ra z c z y n n ik i 
w y so k o p o s ta w io n e w p ły w a ją w  sp ra w a c h  
k re d y tu n a w ą b rz e sk ą k a sę , g d y c h o d z i o  
k re d y t d la „ sp o k re w n io n y c h z sa n ac ją ” , i

W sz a k n ie d a w n o p e w ie n d y g n ita rz  
w ą b rz e sk i' z n ie p o k o je m  o c z ek iw a ł w y n i­
k u g ło so w a n ia w K o m u n a ln e j K a sie O - 
sz c z ę d n o śc i w W ą b rz e ź n ie , g d y c h o d z iło o  
p o p a rc ie w n io sk u o u d z ie le n ie k re d y tu  
d la p . P ie tru sk ieg o z K o w a le w a . W  w y ­
m ien io n y m w y p a d k u „ in ic ja ty w a ” ró w  - , 
n ie ż z ro d z iła s ię w w y so k o p o s ta w io n y c h  
k o la c h sa n a c y jn y c h w  T o ru n iu .

D o p iero w św ie tle ty c h fa k tó w ro z u ­
m ie m y tę b u rz ę , ja k a w is ia la n a d o s ta t­
n im  sp ó łd z ie lc z y m  se jm ik ie m  w T o ru n iu , 

■ g d y n a in te rp e la c ję p e w n y c h k ó ł o d p o - 
; w ia d a l o p o lity ce k re d y to w e j i je j z w ią -  
■ z k u z „ ra d am i” s fe r w o jew ó d z k ic h re p re -  
i z e n ta n t B a n k u R o ln eg o w G ru d z ią d z u , 
i D o sp ra w y „ w y ja śn ie ń ” re p re z e n ta n ta B a n  

k u R o ln e g o p o w ró c im y z m a te rja le m  n ie ­
c o o b sz e rn ie j.

N ie m a to ja k b u d o w a n ie ra d o sn o tw ó r-  
c z y c h p la c ó w e k w s ty lu sa n a c y jn e g o D e -  
P e w T o ru n iu .

@ Issi^tycu.
m o g ły s ię ta m  d a le k o sw o b o d n ie j ro z p rę ­
ż a ć , a p rz e z sw e sz y b k ie z a s ty g a n ie n a ­
d a ły k s ięż y c o w i je g o m a rtw y sm u tn y w i­
d o k . C ie k a w ą w ła sn o śc ią k s ię ż y ca je st  
b ra k n a n im  a tm o sfe ry , a c z k o lw ie k p rz y  
w y b u c h a c h w u lk a n ó w m u sia ły p o w sta ­
w a ć w ie lk ie ilo śc i g a z ó w .

O g ro m n e są w a h a n ia te m p e ra tu ry n a  

k s ię ż y cu Z a ra z p o w sc h o d z ie s ło ń c a p a ­
n u ją ta m  u p a ły o d 1 5 0 d o 5 0 0 s to p n i p o d ­
c z a s g d y n o c ą n a s tę p u ją m ro z y d o 1 5 0  
s to p n i. Z te g o p o w o d u n ie m a m o w y o  
te m , b y n a k s ię ż y cu m ia ła s ię z n a jd o w a ć  
w o d a lu b ló d . T a k ie g w a łto w n e z m ian y  
te m p e ra tu ry p ro w a d z ą z a so b ą sz y b k ie  
ro z p a d a n ie s ię m a te rji, tw o rz ąc ru m o w i­
sk a n a p o w ie rz c h n i. G a tu n e k tych ru m o-

w isk  je s t d o b rz e z n a n y m , d z ię k i n ie u sta n ­
n y m  p ra c o m  a s tro n o m ó w , p o s iłk u ją c y c h  

s ię L z w . k ą ta m i p o la ry z a c ji
O k a z a ło s ię , ż e k ą t p o la ry z a c ji p o ­

w ie rzc h n i k s ięż y c a je s t id e n ty c z n y z k ą ­
te m  p o la ry z a c ji v itro p h y ru , z k tó re g o p o ­
w sta ła la w a n a sz y c h z ie m sk ic h k ra te ró w . 
_  p o tw ie rd z a to m . in . h ip o te z ę , ż e k s ię ­

ż y c je s t c z ę śc ią z ie m i. P o g lą d , ja k o b y  
k s ię ż y c p rz e d s taw ia ł d z iś te n w id o k , ja k i  

b ę d z ie p rz e d s ta w ia ła k ie d y ś z ie m ia , je st  
z g ru n tu fa łsz y w y . N a z ie m i z c z a se m  
d z ia ła ją c e n a n ie j s iły , ’ ja k w o d a i w ia tr  
sp o w o d u ją k o m p le tn e z n iw e lo w a n ie je j 
p o w ie rz c h n i, a ty m c za sem  n a  k s ięż y c u w i­

d z im y m a sę g ó r i d o lin .

C IE C H O C IN , p ow . w ąb rzesk i.
O strzeżen ie . O trz y m u je m y n a s t. p ism o : 

D o sz ło d o m e j w ia d o m o śc i, iż o d p e w n e g o  
c z a su w o k o lic a c h G o lu b ia , K o w a le w a , 
C h e łm ż y , T o ru n ia w łó c z y s ię ja k iś m ę ż ­
c z y zn a , k tó ry , p rz e d s ta w ia ją c są ę z a m e g o  
b ra ta , p o sz u k u je k u p n a ja k ie jś n ie ru ­
c h o m o śc i —  n ib y p o p o w ro c ie z A m e ry k i. 
A  g d y in te re s u b ije , o d je ż d ż a p o d o la ry i 
n ie p o k a z u je s ię w ię c e j, b y z n o w u w  d ry ­
g ie m  m ie jsc u k o g o ś in n e g o n a b ra ć . O tó ż  
p ro sz ę n a ju p rze jm ie j sz a n o w n ą re d a k c ję  
„ S ło w a P o m o rsk ie g o ’ 4 o ’ u m iesz c ze n ie n a  
ła m a c h sw e g o p ism a k u p rz e s tro d z e m e o -  
g lę d n y c h  m e g o o s trz eż e n ia  —  iż je s t to  n ie ­
w ą tp liw ie , ja k w ie lu in n y c h w  o b e c n y c h  
c z a sa c h , z w y k ły  o sz u st, n a  k tó re g o , g d y s ię  
g d z ie p o ja w i, b a c z n e o k o p o lic ji z w ró c ić  
n a le ż y K s S t. L a sk o w sk i, p ro b o sz c z p a ra -  
f ji C ie ch o c in , p o c z ta E lg isz e w o , p o w . w ą ­

b rz e sk i.

K R Ó L . N O W A W IE Ś , p ow . w ąb rzesk i.

Z p arafji. Ja k o a d m in is tra to r p a ra fji  
p rz y b y ł d o n a s k s . A n a sta z y K u ro w sk i z  
K o lib e k . C z c ig o d n y k a p ła n z c a ły c h s ił 
p ra c u je n a d p a ra fją n a sz ą i z y sk a ł so b ie  
n a sz e z a u fa n ie .

O dp ust św . B arb ary o d b y ł s ię w  p o b li­
sk im  m a ją tk u M g o w ie w  ś ro d ę d n . 4 g ru ­
d n ia . * W  M g o w ie je st k a p lic a p o d w e z ­
w a n ie m  św . B a rb a ry , n a le ż ą c a d o tu t. k o ­
śc io ła p a ra fja ln e g o . K s. a d m . K u ro w sk i 
o d p ra w ił u ro c z y s tą su m ę i w y g ło s ił p o d ­
n io słe k a z a n ie . W ie rn i z M g o w a i p a ra ­
f ji b a rd z o lic z n ie p rz y b y li, b y u p ro sić fa -  
sk i B o ż e z a w sta w ie n n ic tw e m p a tro n k i 
sw e j św . B a rb a ry .

B A R Ł Ó Ż N O , p ow . starogard zki.

T ragiczn y w yp ad ek śm ierci. W  p ią te k , 
d n ia 6 b m . u d a ł s ię 6 5 -le tn i Jó z ef L e w a n ­
d o w sk i n a ro z p ra w ę są d o w ą d o S ta ro g a r­
d u . W  d ro d z e n ie d a le k o K lo n ó w k i p rz e c h o ­
d z ą c n a d rz e k ą W e n g e rm u c ą p o ś liz g n ą ł s ię  
p ra w d o p o d o b n ie i w p a d ł g  o w ą d o w o d y  
ta k , ż e u to n ą ł. Z w ło k i n ie sz c z ę śliw e g o od ­
n a le z io n o d n ia 1 0 b m . i o d d a n o ro d z in ie .

K R Ą G , p ow , starogard zk i.

N ow a p arafja . Z a s ta ra n ie m  lu dn ości 
m ie jsc o w e j z a k u p io n o 3 la ta te m u o b e rż ę , 
z k tó re j u rz ą d z o n o k o śc ió ł i m ie sz k a n ie  
d la k s ię d z a . N a b o ż e ń s tw a o d b y w a ją s ię co  
d ru g ą n ie d z ie lę , p rz y je ż d ż a ją n a zm ian ę  
k s . k a n . D o e rin g z K o k o sz e k i k s . k u ratus  
K a lin o w sk i z K o c b o ro w a . Z d n ie m  1 stycz ­
n ia p rz y sz łe g o ro k u k s . b isk u p  z a m ian o w a ł  
k u ra tu se m  k s . R o e h le 'g o z K ije w a . D o p a ­
ra f ji n a le ż ą m ie jsc o w o śc i: K rąg, B ączek , 
L ip ia G ó ra i B u k ó w ie c . h .

G O L U B .

D zieci sw ym  rod zicom . D zieci z och ron ­
k i c h c ą z a b a w ić sw y c h ro d z ic ó w  w  n iedzie­
lę o g o d z . 4 .3 0 . W  ty m  c e lu w  sa li „D om u  
M ie jsk ie g o 4 4 p rz e d sta w io n a zostanie p od  
św ia tłe m  k ie ro w n ic tw e m  sióstr m iłosierdzia  
b a je c zk a w  2 o d s ło n a c h p . n . „S ierota M a ­
ry s ia ” . N iew ą tp liw ie ro d z ice p n fyjm ą te©  
u p o m in e k o d sw y c h m ilu siń sk ic h życzli­
w ie , n ie o d m a w ia ją c sw e g o p op arcia . W  
so b o tę o te j sa m e j p o rz e o jjp ę d z ie s ię p róba  
p c n c ra ln a d la d z ie c i. (a ).
ttaiasł,aagg3»aMŁ’aMaEia—m—mb————MM©

M etam orfoza .
k S ón dagsn lsw e**)
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Skutki obiecanek 
generalskich.

Elektrownia włocławska ma przejść 

w obce ręce.

W ło c ła w e k , 1 1 . 1 2 . T e l. w ł.

Ja k  n a s in fo rm u ję , m ie jsk a  e lek tro w  

n ia w e W ło c ła w k u  z n a la z ła s ię w  k ry -  

ty cz n em  p o ło ż e n iu  f in a n so w e m  ta k  d a ­

le ce  ż e l ic z y ć  s ię n a le ży  z o d d a n ie m  je j  

w  o b c e  rę c e . P o  tę  p la c ó w k ę  p rz e m y s ło ­

w y w y c ię g a ję . rę c e a k c jo n a r ju sz e  

sz w ed z c y  f irm y  E le k tro -In w e st N a d z i-  

s ie js z em p o s ie d ze n iu R a d y M ie jsk ie j 

m a  w  te j sp ra w ie  z a p a ść  o s ta tec z n a  d e ­

c y z ja .
Z a zn a cz y ć n a le ż y , ż e e le k tro w n ia  

w ło c ła w sk a w  te n c ię żk i s ta n w p a d ła  

z p o w o d u  ro z sz e rz en ia s ie c i d a le k o n o ś - 

n y c h s ięg a ją cy c h  p o z a p o w ia t, a  to  n a  

sk u te k p rz y o b ie c an e j p rz ez p . g e n . G ó ­

re ck ie g o p o ż y c z k i in w e sty c y jn e j, k tó rę .  

m ia ł u d z ie lić  B a n k  G o sp  K ra j. P o d ró ż e  

k re d y to w e p . g e n . G ó rec k ie g o ro z d m u ­

c h a ły  n ad z ie je  sa m o rz ą d ó w  i in n y ch  in  

s ty tu c y j a  d z iś p a trzy m y  n a  sk u tk i.

Olbrzymi plan 
podatkowy Niemiec.

Obniżenie podatków o 1750 
milionów marek.

B e rlin , 1 0 . 1 2 . T e l. w ł. ‘
G a b in e t R z e sz y ro z p o cz ą ł p ra a ę n a d  

o lb rz y m im p ro g ra m e m f in a n so w y m , 

k tó ry  w e c z w artek p rz e d ło ż o n y z o s ta ­

n ie p a r la m e n to w i.
P la n te n f in a n so w y z m ie rz a d o o b ­

n iż e n ia p o d a tk ó w w N ie m c z ec h o  

1 ,7 5 0 m iljo n ó w  m a re k , ro z k ład a jąc c a ł­

k o w ite w y k o n a n ie re fo rm y p o d a tk o w e j  

n a  la t p ię ć . O b n iż e n ie p o d a tk u  d o c h o ­

d o w e g o o d b y w a ć s ię b ę d z ie w  trz ec h  

e ta p a c h p ó łto ra ro c z n y ch . W  p o d a tk u  

ty m  o b n iż e n ie  k o ń c o w e w y n o s ić b ę d z ie  

1 0 0 0 m iljo n ó w , w p o d a tk u o b c ią ż a ją ­

c y m  p rz e m y sł o b n iż e n ie  w y n o s ić b ę d z ie  

3 0 0 m iljo n ó w  m a re k , a 4 0 0 m iljo n ó w  

m a re k  c ię ż a ru  z d e jm ie s ię  z  b a rk  p ła cą ­

c y c h p o d a te k re a ln y , p rz y cz e m  o b n iż o ­

n y  m a  b y ć  p o d a te k  o d  re n t b a n k o w y c h .  
C e le m  w y ró w n a n ia w p ły w ó w  p o d a tk o ­

w y c h p rz ew id z ia n e je s t p o d n ie s ie n ie  

p o d a tk ó w  o d p iw a i ty tu n iu  w  su m ie  

4 0 0 m iljo n ó w  m a re k . W  p rz e lic ze n iu  n a  

n a sz ą w a lu tę p o d a te k w  N iem c ze c h w  

c ią g u  5 la t o b n iż o n y z o s ta n ie  o su m ę  

o k o ło  3 ,6 2 8 m iljo n ó w  z ł.

Japońszczyżna.
P o w ia d a ją ,, ż e n ie m o g ą c s ię p o ro zu m ieć  

d o sz liśm y ju ż d o  ja p o ń sz c z y z n y . O to d y s ­
k u s ja  p o lity c z n a .

—  Ja k  s ię p rz e d s ta w ia , p a n ie m in is trz e ,  
sy tu a c ja  p o lity c z n a  k ra ju ?

—  Ja k o  ta k o .
—  C o n a s c z e k a : re p u b lik a c z y m o n a r ­

c h ia ?
—  I - to . I to .
—  A  c o  z S e jm e m ?
—  M a m g o ta m g o .

G ,M y śl N a ro d o w a * * ) .

»
« •« «  Ja w  a N a jle p sz e p iw a  p ra w d z iw ie p o lsk ie g o

j[IE Wie Brawa,u Pomorskiego.

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 13 grudnia 192Ś r.

KALENDARZ. .
P ią te k 1 3 g ru d n ia 1 9 2 9 r .

Ł u c ji, O ty lji .

S ó b o ta 1 4 g ru d n ia 1 9 2 9 r .

E u z eb ju sz a .

0 Wystawa robót ręcznych. Uczestnicz* 
ki kursu gospodarstwa domowego urządza­
ją w niedzielę, dnia 15 bm. od godziny 10 
do IS-tej wystawę robót ręcznych i pie­
czywa w wikarjówce. Wstęp na wystawę 
20 qr od osoby. Dzieciom bez opieki star­
szych wstęp wzbroniony.

O gremialne zwiedzanie wystawy lako 
przeglądu pracy kursu upraszają

Organizatorży i uczestniczki kursu.
0 Sprostowanie. W ' o s ta tn im  n u m e rze  

n a sz e g o p ism a w z m iąn k a w  sp ra w ie w y ­
b o ró w  d o se jm ik u p o w ia to w e g o je s t n ie ­
śc is łą . P ro te s t z o s ta ł w n ie s io n y p rz e c iw  
u n ie w a ż n ie n iu l is ty w  o k rę g u I I z c z o ło ­
w y m  k a n d y d a te m  p . S o je c k im .

0 W nr. 30 zamieściliśmy wiadomość z 
Płużnicy o niebezpiecznym autobusie. Ja k  
s ię o b e c n ie d o w ia d u jem y n ie a u to b u s p . 
K ru k a , le c z p . M isz c z a k a z W ą b rz e ź n a  
je s t w  ta k im  s ta n ie , ż e o k a ta s tro fę n ie  
tru d n o . P o m y łk a ta p o w s ta ła s tą d , ż e sz o ­
fe r a u ta o św ia d c z y ł, ż e sa m o c h ó d je s t p . 
K ru k a .

0 Przedstawienie „Bohaterki chrzęści, 
fańskiej**. W e w to re k o d b y ło s ię p rz e d ­
s ta w ie n ie T o w . M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j p rz y  
w y p e łn io n e j sz c z e ln ie sa li. Z e b ra n y c h p o ­
w ita ł k s . p a tro n W ie lew sk i d z ię k u ją c z e ­
b ra n y m  z a p rz y b y c ie i w sz y s tk im , k tó rz y  
w  ja k ik o lw ie k b ą d ź sp o só b d o p o m o g li d o  
u rz ą d z e n ia  p rz e d s ta w ie n ia .

P o p rz e m ó w ie n iu w ie le b n e g o k s ię d za  
p a tro n a ro z p o c z ę ło s ię p rz e d sta w ie n ie . A -  
m a to rz y w y w ią z a li s ię w sz y sc y z e sw y c h  
z a d a ń  z n a k o m ic ie . D o b ó r sz tu k i o k a z a ł s ię  
b a rd z o tra fn y . W y stę p u ją w n ie j u o so b -  
n ie n ia o b ra z u ją c e lu d z i u sc h y łk u im p e -  
r ju m  rz y m sk ie g o , k ie d y c h rz e śc ija n ie n ie  
w y sz li je sz c z e z p o d z ie m n y c h k a ta k u m b i 
w sz ę d z ie śc ig a ły ic h p rz e ś la d o w a n ia . W  
ro li g łó w n e j B a rb a ra je s t ty p e m  p ra w d z i­

w e j c h rz e śc ija n k i, k tó ra k a ż d e j c h w ili g o ­
to w ą je s t o d d a ć ż y c ie z a p ra w d ę W ia ry  
św . O jc ie c je j D io sk u r je s t ty p o w y m  d y g ­
n ita rz e m rz y m sk im p ó ź n e g o im p e r ju m , 
k tó ry  ju ż  n ie  p o sia d a  d a w n y c h  c n o t rz y m ­
sk ic h , a w y u z d a n y m  je g o p rz y m io te m  to  
z a w z ię to ść i b e z w zg lę d n o ść . T o  sa m o  m o ż ­
n a  p o w ied z ie ć  o k a p ła n ie  W e re n u s ie . C io t­
k a  B a rb a ry , A m b ro z ja , je s t p rz e d s ta w ic ie l ­
k ą  ty c h  p o g a n , k tó rz y  w  c h rz e śc ija n a c h  u -  
p a try w a li c n o ty g o d n e z a c h w y tu i n a ś la ­
d o w a n ia . T a k w ię c w  „ B o h a te rc e c h rz e śc i­
ja ń sk ie j" m ie liśm y z o b ra z o w a n e ż y c ie i o -  
to c z e n ie p ie rw sz y c h c h rz e śc ija n , c o n a ­
p ra w d ę  b y ło  g o d n e m  w id z e n ia . Z  p rz e d s ta  
w ie n ia w y sz li w sz y sc y z a d o w o le n i, a u -  
c z u c ie n u d y m ó g ł o d n ie ść ty lk o c z ło w ie k  
p o z b a w io n y u c z u ć a r ty s ty c z n y c h

0 Kiedy będziesz miał przyjemną 
gwiazdkę? P rz y je m n e św ię ta b ę d z ie m ia ł 
k a ż d y , sk o ro  w sz e lk ie z a k u p y  g w ia z d k o w e  
p o c z y n i ta n io i k o rz y s tn ie . Ź ró d ła z a k u p u  
ta n ic h  i ró w n o c z e śn ie d o b ry c h z a k u p ó w

o b ra ć s ta ry z a -

g o d z . 1 0 -te j p o  
n a sz e d z ie n n e

w Wąbrzeźnie

g w ia z d k o w y c h  p o d a je n a sz d z ia ł o g ło sz e ń . 
Z a te m  n ie c h  k a ż d y  u d a je  s ie d o  o g ła sz a ją ­
c y c h s ię w  „ G a z e c ie W ą b rz e sk ie j" , g d y ż  
p rz y jm u je m y ty lk o o g ło sz e n ia so lid n y c h i  
g o d n y c h  p o p a rc ia  f irm .

0 Walne zebranie Tow. Śpiewu Mło­
dzieży Żeńskiej św. Cecylii. D n ia l l-g o  b m . 
o g o d z . 8 w ie cz o re m  o d b y ło  s ię w a ln e z e ­
b ra n ie T o w . Ś p ie w u M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j  
św . C e cy lji . Z e b ra n ie  z a g a ił k s . p a tro n  Z a -  
k ry ś , p ro p o n u ją c n a m a rsza łk a p . S ig u r-  
sk ą , je d n ą z n ie c z y n n y c h c z ło n k ó w  T o w a ­
rz y s tw a . P o u k o n s ty tu o w a n iu b iu ra d o ­
ty c h cz a so w y z a rz ą d sk ła d a sp ra w o z d a n ie  
z ro c z n e j d z ia ła ln o śc i. K s . p ro b o sz cz Z a -  
k ry ś ja k o p a tro n d a je o b sz e rn ie jsz e sp ra ­
w o z d a n ie . P rz ed e w szy s tk ie m  w ię c w sp o m i 
n a o W sz e c h s ło w ia ń sk im  Z je ź d z ie w  P o ­
z n a n iu , g d z ie T o w . św . C e c y lji b ra ło ró w ­
n ie ż u d z ia ł i w y w ią z a ło  s ię z e sw e g o  z a d a ­

n ia z n a k o m ic ie . N a s tę p n ie l ic z n e w y s tę p y  
w  n ie d z ie lę w  k o śc ie le z a s łu g u ją ró w n ie ż  
n a p o c h w a łę . W y b ó r n o w e g o z a rz ą d u o d ­
b y w a  s ię b a rd z o  sp o k o jn ie . C z ło n k in ie , m a  
ją c w  p a m ię c i d z ia ła ln o ść s ta re g o z a rz ą d u  
z g a d z a ją s ię je d n o g ło śn ie  
rz ą d  p o w tó rn ie .

Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o o  
o d śp ie w a n iu „ W sz y s tk ie  
sp ra w y 1 1 .

0 Wkrótce ujrzymy 
pierwszy film pomorski. P o k ilk u n ie fo r­
tu n n ie sk o ń c z o n y ch p o c z y n a n iac h w y tw ó r ­
n i f ilm o w y c h w  T o ru n iu , d o c z e k a liśm y s ię  
n a re sz c ie p o m y ś ln e g o re z u lta tu n o w o tp o -  
w sta łe j w y tw ó rn i „ M a rw in -f ilm “ . P rz e d  

k ilk o m a d n ia m i o d b y ła s ię w  T o ru n iu  p re -  
m je ra p ie rw sz e g o f ilm u p ; t . „ P a n ie n k a z  
c h m iu r" . P re m je ra te g o f ilm u s ta ła s ię  
w ie lk ą se n sa c ją w  T o ru n iu i o d b iła s ię  
g ło śn e m  e c h e m  n a ła m a ch p ra sy , k tó ra  
tw ó rc o m  f ilm u n ie sz c z ę d z iła p o c h w a ł z a  
d o k o n a n e d z ie ło , m im o tru d n y c h w a ru n ­
k ó w  f in a n so w y c h . A rty śc i s iłą sw e j w o li 
i z a m iło w a n ia sp ra w ili, ż e p ra c a ic h u -  
w ie ń c z o n a z o s ta ła su k c e se m . T o sa m o  
m o ż n a p o w ie d z ie ć o re ż y se ra c h .

W k ró tc e u jrz y m y f ilm  te n n a e k ra n ie  
k in a „ S ło ń ce " w  W ą b rz eź n ie . « W f ilm ie  
ty m  w y stę p u je w ro li , .sp o r tsm e ń sk ie j ‘ 
p . p ro f . Z . Z ió łk o w sk i, m a la rz a r ty s ta z  
W ą b z re ź n a . P . Z ió łk o w sk i p o z a c z y n n y m  
u d z ia łe m , ja k i b ie rz e  w  f ilm ie , w ło ż y ł ró w ­
n ie ż z n a c z n ą d o z ę sw e j p ra c y i z d o ln o śc i  
a r ty s ty c z n y c h w  te c h n ic z n e m w y k o n y w a ­
n iu  te g o f ilm u .

Ja k s ię d o w ia d u je m y , p . Z ió łk o w sk i  
z a m ie rz a a s ta łe p o św ię c ić s ię sz tu c e f il­
m o w e j. c o są d z ą c p o je g o p ie rw sz y m  w y ­
s tę p ie , z a p e w n i m u św ie tn e p o w o d z e n ie .

0 Przytrzymanie złodziei. P rz y g łó w ­
n y m  d w o rc u p rz y trz y m a ła tu te js z a p o lic ja  
n ie jak ie g o B e n e d y k ta P ie try k o w sk ie g o z  
O tło c z n a , S k ib ic k ie g o P a w łj. z Ja b ło n o w a  
i S ie m ią tk o w sk ie g o W in c e n te g o z K o w la . 
W y ż e j w y m ien ie n i w  n o c y z w to rk u n a  
ś ro d ę w ła m a li s ię d o  o b e rży  p . P ie tra sz k o -  
w e j w  K sią ż k a c h i sk ra d li z n a c z n ą i lo ść  
to w a ró w  k o lo n ia ln y c h i w y ro b ó w  ty to n io ­
w y c h . W a rto ść sk ra d z io n y c h  rz e c z y o c e n ia  
p o sz k o d o w a n a n a  su m ę o k o ło  8 0 0 z ł. P rz y ­
p u sz c z a s ię , ż e m a s ię d o c z y n ie n ia z z a ­
w o d o w y m i z ło d z ie ja m i, g d y ż ró ż n e są ic h  
m ie jsc a z a m ie sz k a n ia , a łą c z y ic h je d y n ie  
w sp ó ln y z a w ó d z ło d z ie jsk i.

0 Nareszcie mamy czysto polskie piwo. 
T u te jsz a ro z le w n ia p iw a p . M . B e tle j  e w -  
sk ieg o ju n . p o s ia d a o b e c n ie p rz e d sta w i­
c ie ls tw o je d y n e g o c z y s to p o lsk ie g o b ro w a ­
ru  n a  P o m o rz u . „ B ro w a ru P o m o rsk ie g o " w  
T o ru n iu . Ja k s ię d o w ia d u je m y , tu t. z w ią ­
z e k re s tau ra to ró w  n a o d b y te m  o s ta tn io  z e ­
b ra n iu u c h w a lił o d tą d tę c z y s to p o lsk ą  
p la c ó w k ę p o p ie ra ć , g d y ż w ia d o m e m  je s t,  
ż e w szy s tk ie in n e n a m  z n a n e w ię k sz e b ro ­
w a ry n a P o m o rz u są w  z n a c z n e j c z ę śc i o -  
p a n o w a n e  p rz e z k a p ita ł z a g ran ic z n y .

Rozwój organizaorlny 
Komit. Floty Narodowej.

K o m ite t F lo ty N a ro d o w e j w  o s ta tn ic h  
ty g o d n ia c h z ro b ił je śz c z e je d e n p o w a żn y  
k ro k w  k ie ru n k u  sw e j o rg a n iz a c ji .

Ja k d o c h w ili o b e c n e j d o ro b e k o rg a n i­
z a c y jn y  K o m ite tu  F lo ty  N a ro d o w e j w  K ra ­
ju p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o :

P o z a le d w ie d w u le tn ie m  is tn ie n iu z o r­
g a n iz o w a n o  w  k ra ju  5 G 0 K ó ł K o m ite tu F lo ­
ty N a ro d o w e j z 2 0 0 .0 0 0 c z ło n k ó w . W o b e c  
sz y b k ie g o ro z w o ju K ó ł o ra z w ię k sz e g o z a ­
in te re so w a n ia s ię sz e ro k ic h s fe r sp o łe c ze ń ­
s tw a , C e n tra la K o m ite tu p rz y s tę p u je d o o r  
g a n iz a c ji K o m ite tó w  W o je w ó d zk ic h , k tó re  
b ę d ą m ia ły z a z a d a n ie z o rg a n iz o w a n ie n a  
sw y c h te re h a c h K ó ł K o m ite tó w P o w ia to ­
w y c h , a te o s ta tn ie K ó ł K o m ite tó w G m in ­
n y c h  i M ie jsk ic h .

N ie z a le ż n ie o d p ra c o rg a n iz a c y jn y ch  n a  
te re n ie P a ń s tw a , K o m ite t F lo ty N a ro d o w e j  
s ięg n ą ł i d o w sz y stk ic h o b y w a te li p o lsk ic h  
n a c a ły m  św iec ie . Z a ła sk aw e m  p o p a rc ie m  
p . m in istra sp ra w  z a g ra n icz n y c h n a w ią z a ­
n o k o n ta k t z e w sz y stk im i o b y w a te la m i P o l 
sk i w sz ę d z ie ta m . g d z ie ż y w io ł p o lsk i is t­
n ie je . Z te g o ź ró d ła K o m ite t sp o d z ie w a  s ię  
o trz y m a ć w  ro k u p rz y sz ły m  d o ść z n a c zn y  
z a s iłe k p ie n ię ż n y .

D z ię k i w ie lk ie m u z ro z u m ie n iu p rz e z sz e  
ro k ie s fe ry sp o łec z e ń stw a id e i p o s ia d a n ia  
s iln e j f lo ty m o rsk ie j, w a ru n k u ją c e j p o tę g ę  
n a sz e g o P a ń stw a ja k n a lą d z ie ta k  i n a  
m o rz u . K o m . F lo ty  N a r. ż y w i n a jg łę b sz ą  w ia  
rę , ż e w  n a jb liż sz y m  o k re s ie p o d sz tan d a ­
re m  K o m ite tu F lo ty N a ro d o w e j s ta n ą d o  
w sp ó łp ra c y  tw ó rc z e j n a m o rz u  p rz e z d o b ro  
w o ln e o p o d a tk o w an ie  s ię , p o c z ą w szy  o d  m i  
n im a ln e j k w o ty 1 z ł rc c z n ie , n ie se tk i ty ­
s ię c y . le c z m iljo n y o b y w a te li n a sz y c h ja k  
w  k ra ju , ta k i n a  o b c z y ź n ie , p o tw ie rd z a ją c . 
te rn sa m e m  a fo ry z m  n a sz e g o p o e ty W y ­
sp ia ń sk ie g o , ż e .P o lsk a to w ie lk a R z e c z" !

—  C o trz eb a  ro b ić , a b y  m ie ć p ię k n e  

rę c e?

—  N ic !

(„ E v e ry  b o d y  s -W e ek ly " )

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
A le k sa n d e r Z a le w sk i,  

W ą b rze ź n o , P o n ia to w sk ie g o 2 .
Z a o g ło sz e n ia i re k la m y n ie o d p o w ia d a  

re d a k c ja .

Pląkne podarki gwiazdkowe
udzielam na wszystkie artykuły za gotówkę 4j|«l zniżki

Płaszcze damsKie
Kostjumy dziane i swetry

Suknie - bluzki - pulowery
Torebki - fartuchy - pończochy  

Materjały damskie • męskie
Materjały na fartuchy - koszule

Ubrania męskie i jupy 

Palta - ulstry - spodnie  

Koszule wierzchnie - przodki 

Kapelusze - czapki - getry  

Koszule, kalesony, trykoty dla dzieci 

Materjały na pościele - wsypy

W 115

Śniegowce | kalosze Q| chodniki | parasole | rękawiczki

O ■ ■ Obuwie damskie — meskie i dla dzled ■ ■ ■

BfiZAR B. ŁYCZYWEK - KOWALEWO
’ właic. Mieczysław Łyczywek. Pomorze. ■ Rynek 9. - Tel. 45.
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 Dziś w piątek, dnia 13 bm. o godz. 8.15 wiecz. — Film dla dzieci dozwolony. 9

Marynarz Słodkich Wód. XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAn a s t ę p n y  p r o g r a m :

Specjalne przedstaw ienie dla dzieci w sobotę, d. 14  bm . o godz. 4-tej po  poł, 

W  sobotę, d. 14 bm . o godz. 8 13 w iecz. i w  niedzielę, 15 bm . o  g 5 15 i 8 5 w iecz.

program podwójny

jako pierw szy: Y ORZEŁ roK głów nej RUAOlfMarynarz Słodkich Wód. »
fcllllllimillllNIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllM
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j a k o  d r u g i :

* % .

gw iazdkę!
W  każdym  dom u niezbędne:

Booiboniery

Czekolady
Cukierki

Figurki czekoladow e

Ozdoby choinkowe
Pierniki •

po cenach niskich z najniższych:

Specjalny s l i ła  1 cukrów

M. SZYNCEL
w ła ś c . :  S t , J a z g a r o w .

WWt^ŻNO

Ul, K^hjowa 1.
i

WiSśtidejgwi „Kina Dwór Wąbrzeski" w odpowiedzi!
N a ostatnią  zaczepkę um ieszczoną przez w łaściciela  kina „ D w ó r  W ą ­

brzeski" w .G łosie W ąbrzeskim '* odpow iadam następująco:

N isa npierw  stw ierdzam , że treść tej notatki i jej bezczelne k ła m s t w a  

dają o p. K aczyńskim sądzić, że z nim polem izow ać nie m ożna. W o b e c  

cze^o jem u odpow iadać na kłam stw a nie m yślę i czuję zobow iązany w ytłu ­

m aczyć się jedynie opinji publicznej,

Szan. O byw atelstw o przypom ina sobie dobrze ow e czasy, K iedy K ino  

„D w ór W ąbrzeski" było bez konkurencji i jego w łaściciel naigraw  il aię z: 

publiczności, w yśw ietlając najgorsze film y, zm uszając niejednokrotnie obu ­

rzonych do ostentacyjnego opuszczenia sali. «

K om u w ięc zaw dzięcza p. K aczyński pow stanie konkurencji?

N a to odpow iedź krótka: Tylko sam em u zlekcew ażaniu gości kinow ych.

Zarzuca m nie p. K aczyński brudną reklam ę. M uszę stw ierdzić, że  

podobne w ypadki z m ej strony nie m iały, ale p. K . zajechał sw ego czasu  

przed w ejściem  m ojego kina autem i rozrzucał sw e ulotki

C o się tyczy ostatniego przedstaw ienia m łodzieży żeńskiej, to byłem  

n a  niem jako zw ykły gość. Po przedstaw ieniu rozm awiałem z pp. A lfonsem  

S z c z u k ą , K ie r . N ałęczem , E . Piszczem i prof. B rzostow iczem . Panow ie c i  

m o g ą  poświadczyć, że o m oim kinie m ow y nie było, G enjalne dom ysły p. 

K ., k t ó r y  tw ierdzi że daw ałem  dyrektyw y, co on nazyw a „O B JEK TY W A M I“  

o k a z u ją  się zupełnie nietrafne.

O byw atelstw o m iasta i okolicy o ile m i w iadom o z kina m ojego jest 

zadow olone, R eklam a m oja jest w zorow aną na m iastach w iększych i niko ­

m u n ie grozi niebezpieczeństw em , jak tw ierdzi bardzo ostrożny w tym  

w ypadku p, K aczyński,

W  m oim lokalu i kinie nic się nie dzieje coby m oglobyć godnem na­

piętnowania. N atom iast p. K . urządza w sw em kinie po każdem praw ie 

przedstawieniu w niedzielę publiczny dancing N a dancing ten m a każdy  

w stęp. N a sali są w ów czas ludzie najrozm aitszych kategeryj, a w takim a- 

m algam acie tow arzystw a obecność m ałoletnich dziew cząt bez opieki star­

szych, naraża je na pow ażne niebezpieczeństw o. K to m a w tern w inę?

Tylko w łaściciel sali,

A  zatem  p. K aczyński należy się pod pręgierz opinji, a nie ja,

Franciszek Szymański, 
w łaściciel „Kina Słońca".

Z pow ażaniem

a

a

w

w 
i ł ż  
iii 
( I ż  
W

O ż

w  
« ż  
i t ż  
W  
W 
W

w

F i lm  p o m o r s k ie j w y t w ó r n i  

M A R W I N -F I L M .

Na świata Bożego Narstenia
p o le c a m  t

orzechy laskowe, włoskie i ame- Wielki wybór konserw owoco* 

rykańskie, cukry, czekolady, mi- wych i j'arzyn owych. WINA, 

gdały oraz wszelkie przyprawy KON JAKI, LIKIERY, RUMY, 

do pieczywa i pierników. Kon- ARAKIiPONCZE poważnych 
serwy rybne i sardynki. - - - - * firm krajowych i zagranicznych.

Spetialnoli: świąteczną, wyborowa kawa palona

W. Markuszewski
Wąbrzeźno T e le f o n  1 2 9 .

w 114 D E T A L .

R y n e k

Chcesz ugasić pragnienie lub inną zachciankę, pij tylko 

POMORSKIEGO BROWARU ..ŚMIETANKĘ” 

„Śmietanka Pomorska" 

i „Karamel Pomorski"
To najlepsze piwa z pośród wszystkich piw  reklamowanych 

Tak twierdza znawcy! Tak twierdza lekarze!
Lecz co najważniejsze —  jest to piwo prawdziwie polskie

J5

bo Browar Pomorski w czysto polskich rekach jest.

BROWAR POMORSKI"
właśc. Józef Chronowski, Tomń-Podgftrz.

DYNY ZASTĘPCA NA WĄBRZEŹNO I OKOLICEj ed y n y___
N. Betlejewskijuiu, Wąbrzeźno, ul. Mickiewicza 28
Telefon 47  Telefon 47 Will

J g j

- • • ’W I B I W d Zakład m t t łM im . .

fotografii artystycznych i powiększeń 
Z. ZIÓŁKOWSKA

Nestwina 8. WĄBRZEŹNO Mestwina 

• W ykonuje w szelkiego rodzaju zdejęcia na m iejscu  

i w yjazdow e. Portrety różnej w ielkości 

w artystycznnm  w ykonaniu

W ieczorem zdjęcia przy św ietle elektrycznym zupełnie 

====== zastępującem św iatło dzienne ■ ■■ 

fUF Niepogoda nie robi w zdjęciach różnicy i&t

Zsklai czynny od W-oj iiez przerwy do g dżiny 6-toj po poludn u.

Ogłaszajcie się 

w Gazecie 
Wąbrzeskiej 
najbardziej rozpow szechnionej 

w mieście i okolicy.

Popierajcie

8.

f l : 
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f t  
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Lepszy um eblow any  

pokój 
zaraz do wynajęcia. 

A dres w skaże „G azeta W ą­

brzeska W . 99.

Sprzedam
2  k ir a t y

jeden jednokonny i drugi 

parokonny i jedną m aszynę  

używaną. W iadom ość u p.

Straszewskiego
w Przydw orzu pocz. R yńsk

^oiecam sio
do prania, napraw iania i p r a s o w a n ia  

bielizny damskiej i męskiej 
zarazem  polecam  s ię  d o  g o t o w a n ia  n a  

uroczystości domowe 

A n n a  Budzińska, W ą b r z e ź n o , 
ul, K opernika 1 5 .  W 1 0 9

Przenośne piece kaflowe 
w  s o l id n e m  w y k o n a n iu  

r ó ż n e j w ie lk o ś c i o f ia r u j ą

BraCiS Pichert, T. z o. p.» Toruń,
P r z e d z a m c z e  7  —  t e L  1 5  i 3 2 .  k 3 0 0 6
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1 Wielka Sprzedaż gwiazdkowa |gJIHGFEDCBA

Płaszcze damskie 
Kostjumy wełniane 
Suknie, swetry 
Pończochy, rękawiczki 
Koszule, fartuchy

po nadzwyczaj korzystnych cenach 
polecam 

Płaszcze męskie 
Ubrania, ulstry 
Jupy, spodnie 
Pulovery, szelki 
Koszule wierzchnie

Płaszcze dziecięce 
Sukienki, czapki 
Szale Jedwabne i wełn. 
Swetry, getry 
Trykoty parasole

MATERJAŁY NA SUKNIE - PŁASZCZE - UBRANIA - PALTA w WIELKIM WYBORZE

ST. ŻURALSKI - WĄBRZEŹNO, Kolelowa 2. Telefon 77./^
©

©©©@©@©©©©@©©©©©©©@©©@®©©®©®@®
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Trzeba zakupy gwiazdkowe już teraz uskuteczniać, ko- 
rzystając z olbrzymiego wyboru i spokojniejszego okresu. 

Od dziś już udzielam rabatu gwiazdkowego w wysokości 
10% przy zakupach gwiazdkowych od 5 zł. począwszy.

Nigdy jeszcze tak olbrzymiego wyboru w praktycznych podarkach nie miałem, jak w tym roku! 

Przekonajcie się a znajdziecie to, czego żądacie! wio?

Bruno Schaefer m h m im g
Wibneini, Hallera nr. 5.

aBBBBMffiSafflBBBffl
HALLO I HALLO T

Święta nadchodzę - Gwiazdka tie zbiila
Polecam mój bogato zaopatrzony skład 

cukierków, pierników, czekolady, marcepanów, 
pierwszorzędnych wódek, likierów i win, oraz 
wszelkich artykułów na okres świąteczny

Gdy drożyzna wzrasta, oszczędzasz kupując u Nas ta

ANDRZEJ NA ST
Rynek 12. WĄBRZEŹNO Rynek 12.

Handel towarów kolonialnych, delikatesów i restauracja.
•NF PALARNIA KAWY w.ios

I Skóry podeszwowe 
• siiimitmtiMtmiHitiiimiłmmfttitfłimimgMmmoatommiiimiionniisHHimituiłHtiiimiłimimimimimuii

w połowach, kruponach i kawałkach 
Skóra blankowa i surowiec do uprzęży 
Skóra na kurtki bronzowa i czarna
- - Cholewki wszelkiego rodzaju - - 

pasy gotowe
ze skóry i z sierści wielbłądziej

I troRi do szycia jaK i wszelKie przybory 

poleca w 100

i Zygmunt Sigurski 
Tel. 71. WĄBRZEŹNO Rynek.
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Zaopatrzyliśmy nasz magazyn w bogaty wybór
towaru nadającego się na podarki gwiazdkowe.

Polecamy w wielkim wyborze:
Jedwabie. Materjały damskie na sukienki i płaszcze we wszelkich 
gatunkach w olbrzymim wyborze i rozmaitych deseniach. Materjały 
męskie na ubrania, kurtki i płaszcze, oraz wszelkie bieliźniane towary.

■
 Specjalnie zwracamy uwagę na: ■

Obrusy odpasowane z serwetkami — białe |i|| 
i kolorowe, kołdry watowane, kapy na łóżka — |H| 
białe i kolorowe, obrusy białe i kolorowe z me- |H| 
tra, firany odpasowane i z metra w wielkim |B| 
wyborze, kapy tiulowe na dwa i jedno łóżko, |D| 
bielizna damska, trykoty damskie, męskie |H| 
i dziecięce, rękawiczki damskie i męskie, far- MM 
tuchy, koce, derki do podróży,krawaty, ręczniki, NB 
chusteczki do nosa i serwetki pojedyncze. NHI

Pierwiosnki sezonu wiosennego już nadeszły i mamy 
zaszczyt ofiarować Sz. Klienteli najnowsze twory mody 
jako najwspanialszy UPOMINEK GWIAZDKOWY

O. i W. Ziętak
‘ j//z/% telefon 132. Wąbrzeźno Rynek nr. 19.


